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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł, — półroczniw 
9 zł. — kwartalzie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł, 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 
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Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
i 34 sł. — półrocznie 13 s. — kwartalnie 6 sł 


miesięcznie 2 zł. 

X przesyłką pocztową za granicę 
50 marek — kwartalnie „50 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Fise Marjacki 


do ostych Niemiec rocznie 
2 marek 50 sr. gr — å 


Numer kosztuje 6 centów. 
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BLUSZCZ 


(dla prenumeratorów „Dz. Poi.*) 


a T enmia, kwartalnie zł 150 œ. 
i UAD: miesięcznie mł. -—B0 ct. 
|. nue a, kwarta nie zł 340 o 
i DLÓWINCJI: miesięcznie zł. —- 80 ci. 
Wydawnictwo „Dziennika 
olskiego” nu podstawie zawar- 
Bj umowy z wydaw nietwem 


,Bluszczu” ma jedyne i wyłą> 
ene prawe dawania tego tygo- 
Anika po znizonej CELLE. 
Krok naprzód ? 
Lwów 28. listopada. 
Na gładką ścianę pionową, dziesięć metrów 
ysoką, drapie się biedne ślimaczysko, codzien- 
lie przebywa przestrzeń trzymetrową, a prze: 
bywszy ją, spada napowrót o dwa metry. W któ- 
m dniu ślimak dosięgnie szczytu ściany ? — Ža- 
anie to matematyczne dano nam do rozwiązania 
przy czarnej kawie i — nie rozwiązaliśmy go. Przy- 
pomnieliśómy je sobie jednak dzisiaj po przeczy- 
nia obszernego sprawozdania telegraficznego z 
posiedzenia komisji wyborczej izby poselskiej 
ady państwa. Reforma wyborcza znajduje 8:ę 
ha porządku dziennym spraw politycznych, które 
bzekają załatwienia. Temu faktowi przeczyć nie 
można. Ale to wszystko, co się w sprawie tej 
ało, mimowoli przywodzi mam na pamięć ową 
prace Ślimaczą — trzy kroki naprzód, dwa kroki 
Odnosi się to naturalnie w pierwszym 
do akeji rządu w tej sprawie. |. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji dla re- 
ormy wyborczej, zabrał przedewszystkiem głos 
prezydent gabinciu książę Windischgraetz, by 
dać krótki historyczny rys dotychczasowego 
rzebiegu sprawy. Rys to z wielu względów 
RE ciekawy i pouczający. Po objęciu rządów 
i po pierwszej swojej deklaracji w izbie, gabinet 
po naradach poufoych z przewódcami stronnictw 
skoalizowanych, przedłożył znane „zasadnicze 
podst vy“ reformy, na które SiĘ stronnictwa — 
mie z. iziły. Obrady rozpoczęły mię na nowo 
między członkami rządu, a prze wódcami Party j- 
nymi i wtedy wyłoni! się projekt utworzenia izb 
robotniczych, gdy jednak do grona obradujących 
i konferujących ministrów 1 przewódców, dopu: 
szczono także mężów zaufania, okazało się, że I 
ten projekt, o którym zrazu „sądzono, że znaj- 
dzie większość, mie może liczyć na poparcie. 
Koukluzja zatem, jaką rząd po tych doświadcze- 
niach wyciąga, jest ta, iż życzy sobie, aby nad 
projck'em reformy wyborczej zaczęła obradować 
E. „a wyborcza. Biorąc więc rzecz ścikle, wy- 
glądatoby właściwie, że cała dotychczasewa pra- 
ca, poszła na marne. Te wszystkie bowiem pro 
jekty, jakie się dotychczas pojawiły, czy to 
z inicjatywy rządu, czy mężów zaufania stron- 
nictw skoalizowanych, nie znalazły dotychczas 
poklasku u czynników interesowanych i zakra - 
wa to w naszych oczach prawie na ironję, jeżeli 
prezydent ministrów życzy sobie, aby komisja 
wyborczi zaczęła teraz obradować nad proje- 
ktem reformy. Czy ma ona przed sobą wogóle 
jaki. projekt? O ile nam są znane zwyczaje i 
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Ukraińcy w Galicji, 
(Wspomnienie Z roku 183i). 


(Dokrneczenie.) 


Wejście powstańców do Galicji zabiło ruch 
narodowy na Podolu i Ukrainie, gdzie rząd ro- 
| gyjski z straszliwem okrucieństwem prześladował 
wszystkich uczestników powstania, oraz ich ro 
dziny, pozostałe nu miejscu. Nie oszczędzano 
wieku, ani płci. Padlewska, siostra Zapolskich, 
wioząca do powstania piętnasto-letniego jedynego 
syna, schwytana w drodze i osadzona w więzie- 
niu między pospolitymi zbrodniarzami, co piątek 
była smagaua rózgami. Filanowiczową, której 
synowie walczyli dzielnie w oddziale Kołyszki, 
spal «o żywcem w jej własnym dworze. Nie le- 
pszą była dola jeńców, schwytanych z bronią 
w ręku. Adolf Pokrzywnieki, pojmany pod Da- 
szowem, słysząc naigrawania się oficerów, nad 
ludzkim wysiłkiem rozerwał swe pęta i pochwy- 
coną lusznią ugodził w łeb żartownisia. Zbity 
bez litości i odstawiony do sądu wojennego 
w Talczynie, ostro się stawiał jenerałowi Rotho- 
wi, który niezawodnie byłby skazał śmiałka na 
szubienicę, gdyby nie życzliwa ręku, która uła- 
twiła Pokrzywnickiemu ucieczkę z więzienia. 
Godard Sobański udział w powstaniu przypłacił 
pięcioletniem więzieniem w twierdzy i wygnaniem 
na Sybir. Srogie wyroki wypadły również na resztę 
oskarżonych, mimoto jednak pogłoska o nowej 
wyprawie na Wołyń, wiadomośćgio przybyciu 
Chrzanowskiego pod Zamość, nowe obudziła 
w ziemiach ruskich nadzieję. Tym razem wszak- 
że pod wpływem bolesnych doświadczeń postano- 
wiono czekać na wkroczenie wojsk polskich do 
krajów zabranych i nie doczekano się niestety 
radosnej chwili. 
W Galicji przykre rozczarowanie spotkało 
wstańców. Miasto przyjaznego przyjęcia przez 


ma 


è 
se 


[l 


proceder obrad parlamentarnych, komisje mie 
wają zazwyczaj konkretny projekt, lub pozyty- 
wny wniosek, by po przeprowadzenin nad niemi 
obrad, wygotować sprawozdanie dla pełnej izby. 
Dzisiaj po tylu zawodach i po tylu niepowodze- 
niach, rządowi się wydaje, że wynalazł ostate- 


cznie drogą wyjścia z labiryntu i ma na- 
dzieję, że stronnictwa  skoalizowane się po 
rozutniej:, że z łona komisji wyjdzie projekt, 
na który się będą mogły zgodzić wszystkie 


czynniki interesowane. Nie chcichbyśmy być pe 
sy mistami, ale to, «co się dotychczas stało od 
chwili upadku hrabiego Taatlego i jego projektu 
reformy wyborczej, do optymizmu bynajmniej 
nie nastraja. Dlatego dziwne, a szczególne robią 
na nas wrażenie kolejne oświadczenia reprezen- 
tantów stronnictw, wchodzących w skład koalicji, 
że są zadowoleni z deklaracji przez rząd złożo- 
nej. Co ich z dowolenie wywołuje, tego absolu- 
tnie nie jesteśmy w stanie pojąć. Wszak to wszy- 
stko, eo książę Windischgraetz skonstatował, jest 
chyba dowodem niepowodzenia i bezsilności! 
Czem się więc radować i z czego być zadowolo 
nym? Trzeba doprawdy być bardzo umiarkowa- 
nym i skromnym w swoich zadaniach, trzeba 
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wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świat o godzinie $ rano. 
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nadzieje swoje ograniczyć do rozmiarów jak naj- | 


mniejszych, aby w deklaracji księcia Windisch- 
graetza widzieć wstęp na ową drogę, prowadzącą 
do urzeczywistnienia reformy wyborozej. Fo pra- 
wda, rząd określił ramy, w których pragnie, by 
się zamknęła reforma wybercza i wypowiedział, 
nawet zapatrywanie, jak prawdopodobnie według 
nabytego przezeń doświadczenia, reforma ta mo- 
że wyglądać. Ależ to zapatrywanie znamy od 
dawna. My wiemy już, jakie rząd zakreślił ramy 
i granice dla reformy wyborczej, wiemy, jak 
ona według zapatrywania rządu ma wyglądać. 
I mimo, że to wszystko znane i powszechnie 
wiadome, dotychczasowe konferencje i narady do 
porozumienia nie doprowadziły. Przywódey i mę- 
żuwie zaufania stronnictw, którzy uczestniczyli 
w owych poufnych konferencjach, nie mieli 
wprawdzie inspiratywnego i ściśle określonego 
mandatu ze strony tych, których reprezentowali, 
ale z pewnością nie ten brak wywoływał nie- 
zgodę i uniemożliwił porozumienie. Przyczyn a, 
dlaczego dotychczas nie przyszedł do skutku 
jednolity projekt reformy, leży całkiem gdziein- 
dziej, a nie mamy na razie żadnych wskazówek, 
by owa przyczyna już teraz ustała. Czy wobee 
tego stanu rzeczy wczorajsze posiedzenie komisji 
wyborczej jest istotnie krokiem, zbliżającym nas 
ku urzeczywistnieniu reformy wyborczej? Zosta- 
wiamy to pytanie bcz odpowiedzi, ale natomiast 
twierdzimy stanowczo, że jeżeli nawet uczyni- 
liśmy teraz krok naprzód, to chyba dlatego, 
żeśmy się przedtem cofnęli o dwa kroki wstecz. 


Francusko-rosyjskie przymierze 
a pokój Europy. 
|. W tygodniku wiedeńskim Die Zeit, znajdu- 
jemy Uwagi godny artykuł Anatola Leroy-Beau- 
lieu. (piewa on, jak następuje: 

Francusko rogyjski aljans i sympatje Fran- 
cuzów dla Rosji niewłaściwie bywają rozumiane 
w państwach trójprzymierza, co wystąpiło ja- 
skrawo na jaw przy sposobności zgonu Aleksan- 
dra lII. Jako Francuz — powiada autor — rad 
bym sprawę wyjaśnić i wytłumaczyć uczucia 
moich rodaków. 

Powszechne ubolewanie, jakie wywołała 
śmierć cara Aleksandra III. w Europie, byłoby 
w każdej dziejowej epoce zjawiskiem nadzyczaj- 
nem. Powodów szukać należy w zamiłowaniu 
cara w pokoju. Zaden z jego sąsiadów nie wąt- 
pił w to, że car szezerze pokojowo jest usposo- 
biony; każdy z nich był o jego lojalności prze- 
konany do głębi. Naet państwa, które zawsze 
niedowierzają rosyjskiej polityce, oddawały temu 
carowi sprawiedliwość. 
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, władze rządowe, groziła im niewola w odległej | w Brodach, puścili się w powrotną drogę do 


siedmiogrodzkiej ziemii wydanie Rosji. Kto mógł 
przeto, korzystał z pomocy galicyjskiego obywa- 
telstwa i umykał za kordon na pole walki Po 
wstańcy z oddziału Kołyszki zaciągnęli się prze- 
ważnie do konnej legji litewsko-ruskiej, której 
część stała załogą w Zamościu, reszta zaś wal- 
czyła w szeregach Różyckiego. Dwa szwadrony 
tej legji, należące do załogi Zamościa, składały 
się z wyboru obywatelstwa podolsko-ukraińskie- 
go i zarówno swem wykształceniem, jak dzielno- 
ścią zusłużyły na ogólny szacunek u swych to- 
waurzyszów broni. Dali się też Ukraińcy dobrze 
w znaki oblęgającym Zamość Rosjanom podczas 
częstych z twierdzy wycieczek, lecz ciężko od- 
pokutowali swą miłość do ojczyzny. Po kapitula- 
cji Zamościa zapędzono ich do Żytomierza i Ka- 
mieńca, gdzie sądy wojenne rozstrzygały o ich 
losie. Bogatsi ofiarą znacznej części mienia zdo- 
łali okupić swe uwolnienie; natomiast biedaków, 
uznanych za mieszlachtę, popędzono jako pro 
stych żołnierzy do kaukazkich i sybirskich ba- 
taljonów. 

Zanim to jednak nastąpiło, los biednych tu- 
łaczów w (Galicji nie był do pozazdroszczenia. 
Kołyszkę, Zygmunta Dobka i kilku poważniej 
szych wiekiem obywateli z jego oddziału in- 
ternowano w Czortkowie. Wobec innych po- 
wstańców postępowanie władz  austrjackich 
było chwiejne i niezdecydowane, podobnie, 
jak całe zachowanie się dworu wiedeńskiego 
wobec rewolucji. Więziono ich niby, grożono 
wywiezieniem do Niedmiogrodu, na razie jednak 
nie wiedziano, co z biedakami począć i patrzono 
przez szpary, jak patrjotyczne Galicjanki uwo- 
ziły powstańców w swych powozach z pod stra- 
ży. Wielce zajmująco opisuje swe przygody ów- 
czesne Aleksander Jełowieki, który z bratem 
swym Edwardem, odeięty od oddziału Kołyszki, 
schwytany został w Wołoczyskach. Wożeni do 
Satanowa i z powrotem, zdołali umknąć i ana- 
lazłszy chwilowy przytuł:k w Ponikwie, zaopa- 
trzeni w broń, zakupioną za drogie pieniądze 
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I Francja opłakuje Śmierć Aleksadra III, 
przedewszystkiem dlatego, że był on pokojowym 
monarchą, że energją i chłodem swym umiał 
w Europio podtrzymywać pokój Trójprzymierze 
nie uwiało we Francji tyle wzbudzić zaufania. 
Być może, iż założyciele trójprzymierza mają 
istotnie iutencje pokojowe. 'Vwierdzić to na pe- 
wne można np. o Austeji, dla której pomyślnego 
rozwojn pokój jest komecznym. Ale trudno być 
równie spokojnym o bismarekowskie Niemcy 
io Włocly Crispr' ego. 

Pokojowym oświądczeniom Berlina i Rzymu 
wtórowały nieraz fanfary wojenne, wyzywając 
Francuzów. Wyglądało to tak, jak gdyby pokój 
zawisł był wyłącznie od trójprzymierza i kapry- 
sów młodego cesarza niemieekiego, który lubi n. 
p. od czasu do ezasu całkiem niespodzianie alar- 
mować w nocy huzarów brandenburgskich. 

Francusko rosyjskie przymierze zmieniło tę 
niewygodną dla nas sytuację. Po uroczystościach 
kronsztadzkich i tulońskich można było powie- 
dzieć sobie, że pokój nie zależy wyłącznie od 
Berlina i Rzymu Dzięki zbliżeniu między auto- 
kratycznym carem i francuską republiką stwo 
rzo o do pewnego stopnia równowagę sił. W in- 
teresie luropy i obu państw pragniemy spodzie- 


| wać się, że Francja i Rosja także nadal tworzyć 
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będą przeciwwagę trójprzymierzu. W zbrojnej 
Europie, którą pozostawiła nam polityka B:s- 
marcka, jest to zawsze jeszcze najlepszą sto- 
sunkowo rękojmią zachowania pokoju i niezawi- 
słoś "1. 

Zbliżenie naszej demokratycznej republiki do 
samodzierżstwa rosyjskiego wywołało zagranicą 
konsternację. Zapomniano, że sytuacja, wytwo- 
rzona w Europie przez pokój frankfuręki i trój 
przymierze musiało prędzej czy później zmnsić 
Francję i Rosję do podania sobie rąk za plecami 
Niemiec. Nie przewidział jednak tego ks. Bis 
marck. Dość wspomnieć jego walkę z hr. Arni- 
mem. Bismarck liczył na to, że sprzeczność in- 
stytucyj państwowych utworzy nieżem nie da- 
jącą się zapełnić przepaść pomiędzy najstarszą 
córką wielkiej rewolueji: Wraacją, a caratem. 
Pomylił się w rachnbie. Aleksander IlI., nie dał 
się uwieść swym monarchicznym uprzedzeniom 
i antirepublikańskim zapatrywaniom. Mimo, że 
nawskró$ konserwatywny i reakcyjny w swej 
polityce wewnętrznej, nie dopuścił jednak do tego, 
by owe czynniki dominowały również w polityce 
zagranicznej. Właśnie w tym punkcie okazał się 
Aleksander Aleksandrowicz wielkim monarchą. 
W każdym razie to była najważniejsza jego 
rola i Źrodło wpływu, jaki miał w Europie. 
Co się tyczy Frzucji, to trankfareki traktat i 
trójprzymierze nie pozostawiły jej nic innego do 
wyboru; skazaną bowiem została na odosobnienie 
w razie, gdyby nie weszła w przymierze z wła- 
dzcą Północy. Taką musiała być konsekwencja 
wojny, zakończona zagarnięciem Alzacji i Lo- 
taryngji przez Niemcy. Pokój frankfureki po 
dzielił Europę na dwie części. Najważniejszy to 
skutek, jaki wojna z r. 1870—1871 pociągnęła 
dla przyszłości naszego kontynentu. 

Przemiana Alzacji i Lotaryngji w oszańco- 
wane obozowisko, skąd każdej chwili wysypać 
się może rój żołdactwa niemieckiego, przedewszy- 
stkiem zaś obsadzenie Metzu, jakby na ciągłą 
pogróżkę Paryżowi, postawiły w trudnem poło- 
żeniu Francję, która nie może przenieść stolicy 
swej na I'ołudnie. Żadne inne państwo nie ma 
tak eksponowanej stolicy, jak Francja i dlatego 
też bardziej niż inne państwo, jest ona skazaną 
na kosztowne zbrojenia. 

W Niemczech, Włoszech, a nawet w Au- 
strji, nieraz stroją takie miny, jak gdyby obu- 
rzano się na uprzejmość fr.ucuskiej republiki 
wobec autokratycznej Rosji. Są nawet tacy, któ- 
rzy upatrują w tem nasze upokorzenie, rodzaj 
odstępstwa od naszych zasad. 

Nie rozumieją oni faktycznego stanu rzeczy. 


Królestwa. Na każdym noclegu i popasie podej- 
mowani gościnnie przez obywatelstwo galicyjskie, 
znajdowali Jełowiccy dawnych towarzyszów bro- 
ni, którzy się z nimi łączyli. W Rzeczycy, tuż 
nad samą granicą, pilnie strzeżoną przez Rosjan, 
podejmował przez trzy dni ochotników podkomo- 
rzy Romanowski, który obdarował ich końmi 
swego chowu i wyprawił za kordon. Nieostro- 
żność atoli, z jaką przekradali się powstańcy, 
tworzący tabor z dziesięciu bryczek złożony, 
była powodem, że schwytała ich straż pograni- 
czna austrjacka i odstawiła do Rawy. Właści. 
ciel Rawy, Jabłonowski, uraczył śniadaniem 
więżniów, ale o ułatwieniu im ucieczki nie mo- 
żna było i myśleć, gdyż jeńców strzegła silna 
eskorta wojskowa z bronią ostro nabitą. Z Ra- 
wy noga za nogą wieziono sch»ytanych do Zół- 
kwi, gdzie starostą był Polak, Gadomski. Jeło- 
wieki, uimówiwszy się z towarzyszami, że wy- 
stępować będą wobec władzy jako obywatele 
z Królestwa, zbiegli przed grabieżą kozactwa do 
Galicji, uderzył w prośby do starosty o ratunek. 
Skarzył się na traktowanie ze strony władzy, 
prosił by ich odstawiono napowrót do granicy..- 
Uiadomski przyjął to opowiadanie za dobrą mo- 
netę, przyrzekał możhwe ulgi, lecz ostrzegał 
Jełowiekiego, że wrazie gdyby on, lub jego to 
warzysze poplątali się w zeznaniach, Siedimio- 
gród ich nie minie... 2 gęstą miną zajechałą 
szlachta do Lwowa, gdzie ją wprawdzie wsadzo. 
no za kratę, lecz nie wzbroniono jej wcale sto- 
sunków z miastem. Zniósłszy się Z miejscowym 
komitetem narodowym, otrzymali na pocieszenie 
spory zapasik wina, zaś dnia następnego odwie- 
ziono więźniów z powrotem do Żółkwi, skąd 
po dziesięciodniowej indagacji kazano ich odsta- 
wić do najbliższego punktu na granicy polskiej. 
Tego tylko chcieli powstańcy, więc w wybor- 
nych humorach na Rawę zajechali do Toma- 
szowa, gdzie już zastali pułk Wołyńców Ró- 
życkiego. 

Jełowiccy pospieszyli do Warszawy i w 
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Prywatne korespondencje Ł8 i nekrologja BO ct. od wiersza 
Drobne ogion l'j, enta od wyraza. 
i sklepy po 1 et. od wyraza. 
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Zewnętrzne stosunki państw nie zawisły prze- 
cie od wewnętrznego ich ustroju. Fraucja, poda- 
jąe rękę Rosji, nie uznaje tem samem bynajmniej 
jej polityki wewnętrznej. Jesli car nie wahał się. 
stoj e, 4 odkrytą głową, słuchać marsyljanki, toć 
i francuskim demonstruntom wolno śpiewać „Boże 
carja chrani’. Nasze zresztą przyj:zne stosunki 
z Rosją nie przeszkadzały naw prawić jej pra- 
wdy Ja sam mógłbym przytoczyć na dowód 
własne dzieła .liempire des Tszars” i „lsraeł 
ciuz nations”, Wiem zresztą doskonale, że rosyj- 
scy liberalni pierwsi gratulowali sobie ściślej- 
szych związków pomiędzy nami i Rosją. Czuli 
oni, że, dzięki tym związkom, oba narody będą 
mu-iały oddziaływać na siebie także pod wzglę- 
dem moralnym, a ten wpływ będzie mógł wyjść 
tył o na korzyść liberalnych pojęć w Rosji, gdy 
z drugiej strony żywioł autokratyczny caratu 
uśmierzy może poniekąd rewolucyjne idee we 
Francji. 

Niektórzy, jak np. tajny radca Geffeken, 
przypuszczają, iż nowy car będzie wolnomyślniej- 
szym i łagodniejszym od swoich poprzedników. 
Gdyby tak rzecz się miała w istocie, byłaby to 
zasługa przedewszystkiem Francji. Źwolna bę- 
dzie się musiała zapełniać przepaść pojęć pomię- 
dzy Fr.ncją i Rosją, jakkolwiek Aleksander II. 
istotnie nic nie uczynił dla jej zapełnienia. O Mi- 
kołaju 1I. powi. dają, że jest równie pokojowo 
usposobiony, jak jego ojciec. Może to tylko cie- 
szyć nas, mkt bowiem Szczerzej od nas nie pra- 
gnie, by wszystkim ludom daną była możność 
swobodnego rozwoju, czego tylko pokój dokonać 
może. 

Nie żywimy wobec nikogo zamiarów nie- 
przyjaznych. Jeśli je przypisują nam Włochy, 
wynika to jedynie z ich własnej podejrzliwości. 
Co się tyczy Austrji, to żywimy dla niej odda- 
wna symspatję. Dawny antagonizm pomiędzy nią 
i Francją został pogrzebany od czasu, jak orzeł 
liabsbargów cofnął swe skrzydła z nad ziemi 
włoskiej. Obecnie nie rozdzielają Francji i Au- 
strji żadne sprzeczne interesa. W interesie wła- 
snym uznajemy konieczność jej istnienia, ale w 
tym samym — a także w jej własnym — inte- 
resie nie godzilibyśmy się na to, by puukt cięż- 
kości swej potęgi na Wschód przeniosła. 

Nie należymy zresztą do tych, którzy podej- 
rzywają Austrję o ukryte chęci zaborcze wobec 
Saloniki, Bosforu, lub chociażby ujść Dunaju. 
Dlatego też nie straciliśmy wiary w możliwość 
zbliżenia pomiędzy Austrją i Rosją. Je teśmy 
przekonani, że, gdyby oba te państwa chciały 
pawza,em siebie zrozumieć, gdyby chciały po- 
czynić sobie pewne koncesje co do sfery obu- 
ztronnych wpływów, wówcza: państwo Habsbur- 
gów i państwo Romanowów mogłyby w wybornej 
z sobą żyć zgodzie A nie bardziej nie mogłoby 
być pożądanem dla pokoju europejskiego; dlate- 
go też my, Francuzi, ośmielamy się żywić to 
pragnienie. 


Stanowisko ks. Meszczerskiego 
w prasie rosyjskiej. 


W chwili, gdy Mikołaj II. wstąpił na tron 
rosyjski i gdy z tego powodu nie brak w prasie 
zagranicznej, a nawet rosyjskiej mniej lub wię- 
cej optymistycznych zapatrywań, na temat spo- 
dziewanych liberalnych reform, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć nazwisko człowieka, który 
za czasów panowania Alekęandra HI. odegrał 
wybitną rolę, i przez cały czas jęgo rządów 
wywierał wielki wpływ na pewne stery  społe- 
czeństwa rosyjskiego. 

Człowiekiem tym jest książę Meszczer- 
s kij wydawca gazety petersburskiej Graźdanin. 
Nazwisko to i po za granicami Rosji dobrze jest 
znane, jak również wiadomem jest, że Grażda- 
nin, mimo wyszydzania go przez całą niemal 


dniu dziewiątego lipca Aleksander Jełowicki 


zasiadł w sejmie jako poseł z powiata hajsyń- 
skiego, by wziąć równocześnie żywy udział w 
czynnościach komitetu dla ziem ruskich. Pełnił 
zarazem służbę kanoniera gwardji narodowej na 


wałach stolicy i wytrwał w Warszawie aż do 
kapitulacji, by podążyć z innymi posłami pod 
Modlin. Wszedłszy z Rybińskim do Prus, do- 


stał się Jełowicki szczęśliwie do Toruuia, gdzie 
uzyskawszy paszport jako obywatel galicyjski, 
pospieszył do Lwowa, brata najmłodszego 
Eustachego wyprawiwszy z powrotem do domu, 
dia zaopiekowama się chorą matką, świeżo z 
ciężkiego więzienia uwolnioną. 

* przybyciem do Lwowa zastał Jełowieki 
czynny jnż komitet obywatelski, rawiązany za 
staraniem Franciszka hr. Krasickiego, Henryka 
ks. Lubomirskiego i Izyd. Pietrnskiego. Komitet 
rozpisał po całym kraju składkina rzecz wygnań- 
ców. Wspólnie z Hermanem Potockim i z Jeło- 
wiekim wyprawiano ich do Francji, skąd dola- 
tywały wieści o wiązaniu się legjonów io zwoła- 
niu sejmu. Z ziem zabranych bawili we Lwo. 
wie, prócz Jełowiekiego, posłowie: Ksawer 
Grodebski, Herman Potocki, Tomaszewski, Mali- 
nowski i Worcel, którzy łącznie wydali odezwę 
do obywatelstwa swych województw, by nie 
upadano na duchu i miano się w pogotowiu, 
gdyż dopóki Polska nie odzyska bytu w da- 
wnych granicach, walka nie jest skończoną. 
Porozumiewali się również ci posłowie z towa- 
rzyszami swymi, bawiącymi w Paryżu, którzy 
naradzali się nad rychłem otwarciem obrad sej. 
mowych i działaniem w sprawie narodowej. 
Szumne odezwy, wydawane przez komitet naro- 
dowy, paryski, oraz pogłoski tej treści, iż księ 
ciu Czartoryskiemu udało się nakłonić Anglję 
do wypowiedzenia wojny Rosji, że ruch rewolu- 
cyjny objawia się corazto silniej w Niemczech, 
że Francja dąży do wojny, były przyczyną, że 
Galicja pozostawała w ciągłem oczekiwaniu wa- 
żnych wypadków. 'lułacze spodziewali się lada 
dzień powrotu do ojczyzny, a uprzejme trakto- 
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prasę rosyjską, w najwyższych sferach dworskich 
i urzędowych zażywał wielkiego znaczenia. Li- 
czono się z jego słowami, a gubernatorowie wszy 
stkich prowincyj studjowali zawsze (rraźdanina 
z całą dokładnością, z niego bowiem odgadywali, 


poza —>—/—/—7—/[ E o eo o E a a APM 


Rok XXVII. 


Przespinię | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Jedynie | wyłącznić: 


„Dziennika Polskiego", Piae 


Pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
H. Schalek, A. Oppelik, dolf Mosze 
J. Denneberg ; w Berlinie, Frznkiurcie, Kolonii, 

L Daabe; w Hamburga; 
Liebmann; w Paryża: 0. Adam 52 rus 


u Four. 


m drukiem sz 
zaręczynach i iane prywatne kown- 
ikaty po kronice ża jeden wiersz 50 ot 


Pomieszkaniz 


jaki w danei chwili wieje wiatr z Petersburga. 
Tylko jeden z gubernatorów, mianowicie jenerał- 
major Baranow, gubernator Niżnego Nowogrodu. 
odważył się raz wypowiedzieć głośno zdanie, że 


zapatrywania i życzenia, wyrażane przez Grażda: * 


nina nie mają dia niego żadnego znaczenia i ⁄ 
niemi liczyć się nie potrzebuje. Gubernator 
ten należał jednakowoż do białych kruków mię- 


dzy swymi kolegami. Mężowie stanu, osoby zaj: . 


stanowisku w państwie, sta- 
rały się zawsze żyć na dobrej stopie z ks. 
Meszczerskim i ubiegały się usilme o jego 
życzliwość i „dobre słowo“ w Grrażdaninie. 

Hlstorja życia ks. Meszczerskiego jost dość 
krótką; wypłynął on w jednej chwili stanowczej 
na powierzchnię i odtąd datuje się jego wielki 
wpływ. Do dnia 13. marca 1551, to jest do 
dnia, w którym zamordowany został car Aie 
ksander II. był ks. Meszczerskij prawdziwym 
typem biednego wydawcy dziennikarskiego. 
Graźdanin wychodził wówczas w małym forma- 
cie tylko dwa razy tygodniowo, i często w dnie 
sobotnie zjawiał się książę redaktor w banku 
zastawniczym ze złotymązegarkiem, aby uzyska- 
nemi w ten sposób pieniędzmi opłacić swych 
współpracowników. Polityka ks. Meszczerskiego, 
który za panowania Aleksandra ll. takie same 
jak dziś prawił kazania, mie zyskiwała, sobie 
nigdzie najmniejszego odgłosu, a na samego 
księcia patrzono jakby na jakąś skamieniałość, 
jakby na chodzący przykład atawizmu. W tym 
stanie rzeczy nadszedł pamiętny w Roaji dzień 
13. marca 1881. Zamknąwszy oczy swewu umie- 
rającemu ojen, odjechał car Aleksander LI. z 
pałacu zimowego pod silnym konwojem kozaków 
do pałacu Aniezkowskiego, trzymając w swych 
objęciach na pół omdlałą żonę, drżącą ze stra- 
chu i przerażenia. W sferach dworskich oba- 
wiano się wówczas wybuchu krwawej rewolucji, 
zdawało się, że wszystko stracone i że ziemia 
usuwa się im raptownie z pod nóg. Nowy car 
nie mógł zdobyć się na żadne stanowcze posia- 
nowienie. 

W pałacu Aniczkowskim zjawili się Loris- 
Melikow i Miljutin i starali się cara przekonać, 
że bezpieczeństwo jego Życia i tronu, oraz przy- 
szłość Rosji zawisłem jest od wstąpienia cara na 
drogę polityki Aleksandra II, doprowadzenia jej 
do końca i nadania Resji konstytucji Dora- 
dzali mu zatem, ażeby natychmiast powołał ko- 
misję, pod przewodnictwem Loris Meltkowa, któ 
ra przedłoży projekt konstytucji. Cała natura 
cara wzdrygnęła się na wspomnienie tej mysli, 
car pozegnał natrętów nie dawszy im żadnej sta- 
nowczej odpowiedzi. Cały ten wieczór i część 
nocy spędził car samotnie, bez ruchu; czui się 
być przez wszystkich opuszczonym. Nie znalazł 
nikogo, za którego radą pójść mu należało w tej 
najtrudniejszej chwili swego życia Wtem o go- 
dzinie wpół do 2. w nocy stało się cos niczwy - 
kłego. Drzwi carskiego gabinetu otworzyły się 
gwałtownie i całkiem niespodziewanie wszedł 
książę Meszczerskij. 


Przemocą zdołał ks  Meszczerskij przebić 
się przez straże wojskowe, któremi otoczony był 
cały pałac Aniczkowski i zapełnione pokoje pa 
łacowe. Żołnierze, jakkolwiek bronili ks. Me- 
szczerskiemu przystępu, nie śmieli użyć przeciw 
niemu broni, gdyż piastował on już wówczas gu- 
dność rodową carskiego podkomorzego. 

W gabinecie carskim rzucił się ks. Me- 
szczerskij na kolana przed carem i z pełnym pa- 
tosem zawołał: „Cesarzu i Panie, w samodzierz- 
stwie leży Rosji siła, rozwój i postęp; tylko sa 
modzierzstwo jest zakładem przyszłości.* Po tych 


mujące najwyższe 


słowach powstał ks. Meszczerskij i rozpoczął 3 


wanie ze strony władz galicyjskich, na których 
czele stał książę Lobkowicz, zdawało się utwier- 
dzać ich w tem błogiem przekonaniu. 
Zima 1881 roku przeszła we Lwowie bar- 
dzo wesoło. Zjazd obywatelstwa był nader liczny, 
bawiono się ochoczo, zapominając o biedzie. 
Wolno było tułaczom przejeżdżać się po kraju, 
znosić się z rodzinami za kordonem. Powstańcy 
uwijali 
przejeżdżali się na dzielnych koniach roztrącając 
austrjackich piechurów. Zamożniejsi wychodźcy 
mieli powozy, kozaków, pieniądze w kieszem i 
nadzieję w sercu, więc też nie czuli jeszcze go- 
ryczy tułactwa. Otaczano ich szacunkiem. „lioz- 
ł wały się nam serca — pisze w swych 
wspomnieniach Jełowicki — „na uśmiech, z ja- 
kim nas spotykały piękne i uprzejme Galicjanki, 
co uczucia polskie przechowują w sercach gwo- 
ich, zwyczaje polskie w nprzejmości i prostocie, 
a czysty język polski w pieszezonej mowie 
swojej." 
Lobkowicz zapraszał do siebie znakomitych 
wychodźców nawet na urzędowe przyjęcia. 


nej gubernatora, obok przedstawicieli obywatel- 
stwa galicyjskiego, znaleźli się i tułacze, w któ. 


rych imieniu przemawiał Michał Czacki, dzię. * 


kując za doznaną opiekę. Odpowiedział mu Lob 
kowicz, zapewniając o najlepszych chęciach ce- 
sarza i zaprosił cbecnych na wieczór do siebie, 
gdzie zetknęli się z oficerami rosyjskimi, przy- 
byłymi po Części dla szpiegowania tułaczów, po 
ezęści zaś dla namawian'a ich do powrotu M 
berłe carskie. Niebawem znów zmieniła się phi 
tyka dworu wiedeńskiego wobec Polaków. Cio 
dykiewicza — jak juz wspomniano — wydano 
do Rosji. Uwięziono Hermana i Józefa Puto 
ekich, jako członków komitetu obywatelskiego 
tudzież Pawła Lewickiego, sekretarza tegoż ku. 
mitetu, Więzienie ich było Ścisłe i trwało prawie 
pół roka, a jakkolwiek w papierach ich 
nie znaleziono żadnych dowodów winy prze- 
ciw Austrji, to jednak wydalono uwięzionych 
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dniu imienin eesarskich, w sali audjencjonal- . 


z 
w słowach pełhych polota i gorączkowości roz- 
wijać przed carem swe znane powszechnie za 
sady polityczne i swą ide$ samodzierzstwa, opartą 
na narodowej arystokratycznej podstawie. Z ks. 
Meszczerskiego przemawiało uczucie rodowe po 
tomka bojarów, a w wielkim zapałe swego kaza- 
nia zajechał nawet tak daleko, że rozpoczął sta- 
rorosyjskim zwyczajem przemawiać do cara przez 

ty”. Car z wielką uwagą wysłachał słów ks. 

Meszczerskiego i głęboko się zadumał. Przeko- 
nywująca mowa ks. Meszczerskiego, że Rosja 
i car tylko wówczas będą zgubieni, gdy car po- 
rzuci myśl samodzierzstwa, a że przeciwnie nie- 
ustraszone wytrwanie przy tej formie rządzenia 
jest sztandarem przyszłości, około którego agm 
madzi się cała narodowa Rosja — zualazła 
w sercu cara sympatyczny oddźwięk. Car zna- 
lazł nareszcie to, czego w kilku długich godzi- | 
nach przedtem daremnie szukał, t. j. pociechę 
i energicznego doradcę, który z przekonywującą 
pewnością wskazał carowi drogę, odpowiadającą 
najwięcej jego całemu charakterowi. Car podzię- 
kował Meszczerskiemu w bardzo serdeczny spo- 
sób i pożegnał go nader uprzejmie. 

Na drugi dzień rano powołany został Loris- 
Melikow do pałacu Aniczkowskiego i tutaj pole- 
cił mu car, aby zaraz w jego gabinecie napisał 
prośbę o dymieję. Kości zostały rzucone. Kiedy 
w trzy miesiące później przybył car z Gatczyny 
do swej rezydencji w Petersburgu, kazał zawo- 
łać do siebie w nocy ks. Meszczerskiego i w na- 
der gorących słowach podziękował mu jeszcze 
raz za usługi, oddane w owej niebezpiecznej 
chwili. 

Cały trzynastoletni okres panowania Ale 
ksandra III. wypełnił z całą konsekwencją ów 
program, który pamiętnej nocy z 15. na 14. 
marca, między carem a ks. Meszczerskim został 
w głównych zarysach niejako postawiony. Od 
owej chwili dataje się też olbrzymi wpływ 
księcia. 

Dziś z chwilą śmierci Aleksandra III. 
i wstąpienia na tron cara Mikołaja Il., wszyscy 
zadają sobie pytanie, czyli gwiazda ks. Me- 
szczerskiego i nadal jaśnieć będzie, czyli też po- 
cznie blednąć? Kieruuek polityki, którą podej 
mie car Mikołaj I4., zadecyduje o przyszłem zna 
czeniu i wpływach Grażdanima, albo też ks. 

, Meszczerskij zaliczy sam swoje kazania na temat 
zgniłego Zachodu do bajek z tysiąca i jednej 
nocy i rozpocznie inne nowe życie polityczne. 


KRONIKA. 
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© godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

Pogadanka o unji brzeskiej w Czytelni katoli- 
ckiej. Początek o godz. 7. wieczorem 

Teatr hr. Skarbka: „Federa“, dramat w 4 skt. 
W. Sardon. Dwudziesty trzeci występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. Początek o godz. 7. wieezorem. 


Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie- 
stnictwa, Jan Lidl, wyjechał wczoraj do Jarosławia, 
celem przeprowadzenia lustracji tamtejszego starostwa. 

Z życia towarzyskiego. W niedzielę d. 25. 
bm. pobłogosławiony został w Turzem, w kaplicy 
dworskiej, związek małżeński panny Anieli Firlej 
Bielańskiej, córki Kazimierza, posła na Sejm i 
prezesa rady powiatowej i Jadwigi Bielańskiej, z p. 
Stanisławem SŚwiojkowskim, porucznikiem Te- 
zerwowym w ułanach, synem śp. Stanisława i Anieli 
Świejkowskich. 

Nekrologja. Dr. Ludwik Habdunk G e m ba- 
rzewoki, niegdyś jeden z najwybitniejszych lekarzy 
w Galicji, skończył życie d. 24. bm we Wiedniu 
w 81 roku życia, gdzie przed dwudziestu laty za- 
mieszkał. Chroniczne cierpienie zmusiło go wtedy 
porzucić praktykę, którą wykonywał początkowo w 
Przemyślu, później we Lwowie. Szerokie koła star- 
szego pokolenia przypomną sobie lekarza, który swoją 
głęboką wiedzą i przymiotami serca zdobył ogólne 
nznanie i powszechną sympatję. — W Marsylji zmarł 
niedawno piearz angielski, Jerzy Gaskell. Spe: 
dzał on lato w (6. 04 M w Ek mdłe a ię wę zimę zaś w willi swojej 


do Francji.  Jełowicki jeszcze przed tymi 
wypadkami podążył nad Sekwahę, zwabiony 
wiadomością o zbieraniu się sejmu, płonną nie- 
stety. Trzymając się na aboczu wobec swarów, 
rozdzierający ch emigrac ę na stronnictwa, zasła- 
żył się dobrze narodowemu piśmiennictwu wyda: 
wnictwem dzieł polskich, zaś w roku 1835 za- 
łożył wpsólnie z FKastachym Januszkiewiczem 
księgarnię i drakarnię polską w Paryzu. Upływa- 
jące lata wygnawia, gasuąca nadzieja rychłego 


głowie Polski skłoniły Aleksandra Jełowi- ' 


ckiego do przy wdziania duchownej sakienki. Ży 
jąc w kole, któremu przewodniczył Bohdan Jań- 
ski, a którego gwiazdą przewodnią był Mickie- 
wie, oparł się Jełowicki zwycięzko pokusie me- 
sjanizmu i w dwa lata po Kajsiewiczu i Seme- 
neńce wstąpił do stworzonego przez nich zgro- 
madzenia Zmartychwstańców. Mimo to stosunek 
Jełowickiego z Mickiewiczem 
pszy aż do zgonu poety. Lotna ukraińska 


tazja, duch gorący, a serce proste Jełowickiego ` 


zdołały się niebawem pogodzić z nowem powo- 
łaniem. Zachował dawną szlachecką rabaszncść 
i szorstkość obozową w życiu powszedniem, choć 
w chwilach uroczystego nastroju potrafił być tak 
czułym i tkliwym, jak u łoża konającego Chopi- 
ma, w którego ręce złożywszy krucyfiks, zapyty- 
wał gasnącego przyjaciela. jedynie o to, czy wie- 
rzy tak, jak go matka nauczyła.. Wysłany na 
misje do Paryża, pełnił w tem mieście przez 
długi lat szereg obowiązki kapelana wychodźtwa 
polskiego, słodząc nędzę i niedolę tułaczów, pou- 
czając ich co tygodni w kościele Ąssomption. 
Wymową nia dorównywał może Kajsiewiczowi, 
natomiast pióro jego posiadało świetność i całe 
bogactwo skargowskiego języka Wśród licznych 
dziet Jełowiekiego religijnej treści mistrzowską 


formą wyróżnia się przekład dzieła „O naśla- 
dowaniu Chrystusa Pāna,“ zać „K az a- 
nia* jego i „Listy duchowne* na długie 


lata pozostaną wzorem kościelnej wymowy. Nie- 
zmordowanie walczył zarówno z fanatyzmem nie- 
dowiarstwa, jak z kosmopolityzmem, gromiąc i 
szydząc z manji cudzoziemczyzny, przypomina- 
jąc nieustannie obowiązki wobec kraju. „Wśród 
kosmopolitycznego Paryża głos jego brzmiał cią- 
gle, jak głos sumienia narodowego — pisze o Je- 
łowieckim Ludwik Dębicki. — „Odzywała się 


Jd. IINA TOWICZ. 


Lv ów, sklepy własne 


Kraków, Sukiennice |. 20. — Czerniowce Ry nek 1. 2. 


pozostał Ja hejla; 


Oba miejsca swego pobytu opisał w 


w Algierze. 
„Algeria as it is*, oraz w poemacie „The 


dziele p. t. 


Alpes.“ Gaskell oddawał się również z powodzeniem ' 


malarstwu. 

Kalendarz. Czwartek (29.): Saturnina. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 33, zachód o godzinie 
4. miaut 4 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy - 
biskupa Issakowicza złożyli: 

Pp. Seweryn Manasterski, 
sterski i Jan Bier po jednej 
trzy korony. 

W sprawie setnej rocznicy trzeciego rozbioru 
Polski otrzymujemy następujące pismo 
umieszczenie: Szanowna redakcjo! Z powodu wszczę- 
tej w naszych dziennikach dyskusji o sposobach ob- 
a stulecia ostatniego rozbiorn Polski i odby- 
tem w tym przedmiocie niedawno w sali ratuszowej 

które mnie powełało na swego 


ponfnem zebraniu, 
przewodniczącego, jestem obowiązany dla zapobieżenia 
błędnym sadom i najszkodliwszemu w tak poważnej 


Władysław Mana- 
koronie — razem 


sprawie wnioskowaniu na podstawie mylnych danych 
prosić szanowną redakcję na podstawie protokołu 
owego zebrania, który każdy uczestnik u mnie prze- 
glądnąć może, o uprzejme ogłoszenie następujących 
faktów : 

1. Wspomniane zebranie było zgromadzeniem 
poufnem, na które zaproszono delegatów wszystkich 
polskich stowarzyszeń i instytucyj w krajn, a liczyło 
przeszło 200 uczestników. 

2. Celem jego było omówienie, jak należy ob- 
chodzić stuletnią rocznicę rozbioru Polski. 

3. Zgromadzeniu przedstawiono w tym przed- 
miocie wnioski komitetu: a) zebrania w roku 1895 
fnndnszu na polskie gimnazjum w Cieszynie; b) ob- 
chodzenia pamiętnych rocznie dziejowych jakie komi- 
tet oznaczy; e) zespolenia czynności stowarzyszeń 
pracnjących na polu oświaty Indu, — któreto wszy- 
stkie wnieski przyjęło zgromadzenie jednog?ośnie. 

4. Zgromadzenie przekazało komitetowi wniosek 
dr. Wojciecha hrabiego Dzieduszyckiego o zainiejo- 
wanie założenia „polskiego towarzystwa oszczędności 
i obyczaju narodowego“ i wnioski innych neze- 
stników, 

5. Zgromadzenie nie powzięło żadnej 
uchwały eo do obchodzenia w roku 1895 
żałoby narodowej i nad takim wnioskiem 
wcale nawet nie głosowało. 

6. Reprezentanci stowarzyszeń młodzieży akade- 
miokiej, rękodzielniczej i towarzystw kobiecych, zło- 
żyli w toku dyskusji oświadczenie imieniem swoicli 
stowarzyszeń, że w tych stowarzyszeniach nie RÓŻE 
W A 1895 zabaw tanecznych. 

Na wniosek jednego z młodzieży większość 
krani wyraziła życzenie, że byłoby pożądanem, 
ażeby w roku 1895 wstrzymano się od 
przyczem wnioskodawca wyraźnie zaznaczył, że by- 
nsjmniej nie wnosi, iżby zapatrywanie poufnego 
zgromadzenia było ogłaszane w drodze odezw publi- 
cznych i że nie rości dla zgomadzenia ponfnego 
prawa narzucania lnb dyktowania zapatrywania swego 
ogółowi 

Te fakty czynią z mej strony zkytecznemi 
wszelkie uwagi o dotychczasowej dyskusji, a na przy- 
szłość zapewnią — tak mniemam — sąd przedmio- 
tuwy i sprawiedliwy. 

Z szacnnkiem 
Dr. Antoni Dziędzielewicz. 


tańców, 


W tej samej sprawie otrzynujemy z wydziału 
„Czytelni dla kobiet“ następująca pismo: „Stowarzy- 
szenie „Czytelni dla kobiet* otrzymało równocześnie 
z innemi towarzystwami i instytucjami piśmienne 
wezwanie od połączonych komitetów, wybrania jednej 
lub dwu delegatek na ponfne zebranie, które się od- 
było dnia 23. b. m. w sali ratuszowej, celem narady 
w sprawie obchodn setnej rocznicy trzeciego rozbioru 
naszej ojczyzny. Zwołany przez 
tym celn wydział, wybrał dwie panie, 
niem „Czytelni dla kobiet“ miały prawo w awentu- 
alnym wypadku głos zabierać. Nikt inny prócz 
nio był umocowany w 
Jedna 


przewodniezącą w 
które imie- 


tych dwn pań delegowan,ch, 
iwieniu nCzytolni * dla kobiet“ przemawiać. 
z tych peń opuściła zgromadzenie wcześniej, została 
tedy do końca dysknaji jedna tylko delegalka Czy- 
telni, o której chyba nie wamy potrzeby zapewniać, 
że się parlamentarnie umiała zachować. Wobec o- 
świadczonego niezbitego faktu, twierdzenie sprawo- 
zdawcy I zieunika Polskiego w numerze 24 jakoby 
Z „Czytelni dla kobiet“ nie dawały mowcom 
całemu zgromadzeniu chciały na- 


panie 
przyjść do głosu, 


w ustach tego == "Z=TT" WE wije O WOW 1 stara Polska, żadną nie- 

dotknięta zarazą, a odzywała się tak tęskno, tak 

wdzięcznie, że niejeden nauczył się kochać i ro- 

zumieć Polskę tam, gdzie chciał zapomnieć o 

niej; a może wziąć z nią rozbrat...“ Zarówno 
. wśród dachowieństwa francuskiego, jak u stolicy 
apostolskiej zażywał Jełowicki nadzwyczajnego 
poważania i na swem tradnem stanowisku wy- 
trwał aż do roku 1877. W styczniu t r. czując 
nagły upadek sił, podążył do Rzymu, gdzie 
szybko rozwijająca się choroba sercowa, połączo 
na z wodną puchliną, położyła kres życiu zasłu 
żonego misjonarza wygnańca. Zgasł cicho i pogo 
dnie, jak lampa wypalona, w dniu 15. kwi:tnia 
1877 r. licząc lat siedmdziesiąt i dwa. Tragiczną 
natomiast była śmierć brata jego, Ioddwarda. Po 
` upadku powstania internon a w Bernie, odzy- 
skał wolność w styczniu 1832 roku i pospieszył 
do Francji. Podczas wyprawy algierskiej zacią- 
gnął się w szeregi armji francuskiej, gdzie wale: 
cznością zdobył sobie krzyż legji honorowej. Wy- 
padki 1848 roku zaskoczyły go w Wiedniu. 
W:stąpiwszy do gwardji narodowej, pełnił służbę 
adjutanta przy sztabie głównym i w czasie oblę 
żenia stolicy przez wojska kamarylli, był jednym 
"z dowódców artylerji. Schwytany i stawiony 
przed sądem wojennym, rozstrzelany został w 
dniu dziesiątego listopada 1848 roku w fosach 
w Wiednia. 

W siódmą rocznicę kapitniacjj Warszawy 
napisał Aleksander Jełowicki w swych wspomnie- 
(, mnieniach te pamiętne słowa: „Ileż to już razy 
, obejrzeliśmy tę Polskę okiem dzieci ka; ących 
' nad niemocą matki. Ileż to razy wyszu iwali- 

śmy sposoby, aby ją z tej niemocy dźwignąć 
A te wszystkie sposoby zbiegły się w jedno sło 
wo: Pokuty. Wielkiej, szczerej, serdecznej 
pokuty każdego i wszystkich, za winy wszystkich 
i za winy każdego, pokuty religijnej, cbrześcjań - 
skiej, katolickiej. Za pokutą pójdzie wielka po- 
wszechaa Poprawa, a za poprawą wielkie, po- 
wszechne, zwycięzkie Powstanie. Za hasło 
takiego powstania będzie nam Wiara i Oj- 


czyzna.. SE Stanisław Śchniir- Pepłowski. 


*) Aleksander Jełowicki „Moje Wspomienia* ksiega 
| druga. (Paryż 18839 , str. 1— 48. 24 —256, 261, 365 —sG9 


| — Przegląd Lwowski Krów 183 TENTIN «tr. 556—536. | 


ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka |. 11 


z prośbą o ` 


ANTILENTILIA 


z ANTILENTILIĄ Środek ter otrzın any £ odświeżających substancyj usuwa 
w lrótkim 6asie piegi. plamy uqtrobiane, blizny itd , nadają 
terze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 zł. 


BZIFNNIK POLSKT í dnis 30. Listopada 18% r. 


rzucz. swe zdanie, 
informacji". 

My z naszej strony możemy dodać tylko tyle, 
że sprawozdawca nasz nie wspominał wcnie o dele- 
gatkach, lecz jedynie o paniach 
biet“, a zaprzeczyć się nie da, że większość pań 
obecnych na owem zebraniu walnem, do „Czytelni* 
należy, jakkolwiek mogły być delegatkami innych 
stowarzyszeń. 

Obywatelstwo honoro+ 6 nadała rada gminna 
m, Dobromila, prezesowi wystawy krajowej. Adamowi 
ks. Sapieże, a przy tej sposobności także i na- 
miestnikowi hr. Badenie mu. 

Obywatelstwo honorowe nadała jednomyslnie rada 
miasta Sokal, na odbytem onegdaj posiedzeniu, na- 
miestnikowi hr. Badeniemu i Adamowi ks Sa- 
pieże. 

Z Drohobycza donoszą: Tutejsza rada miejska 
ood przewpdnictwem bnrmistrza dra Ochrymow i- 


z pOzytelni dla ko- - 


cza, jednogłośnie nadała honorowe obywatelstwo i 
Adamowi ks. Sapieże. 
Przeniesienie. Minister wyznań i oświecenia 


powołał praktykanta konceptowego namiestnictwa, 
dra Antoniego Zolła do czasowej służby przy mini- 
sterstwie wyzneń i oświecenia. 

Posłuchania. Cesarz udzielał w poniedziałek 
d 26. bm. pnblicznych posłuchań. Pomiędzy innymi 
zostali przyjęci: szefowie sekcji dr. Wittek i hr. Fer- 
dynand Deym, zastępca marszałka krajowego p. An- 
toni Jaxa-Chamiec, poeeł do izby deputowanych hr. 
Mikołaj Wolański i p. Tadeusz Starzyński. 

Szpital i schronisxo dia dzieci  Ordynat pan 
Czarkowski-Gelejewski, wypełniając ostatnią wolę ś. p. 
Anny Czarkowskiej Goiejewskiej. zakupił przy ulicy 
Gródeckiej od p. Galla za 55.000 zł. duży kawał 
grnntu, na którym zamierza zbudować wielkich roz- 
miarów szpital i schonisko dla dzieci. 

Dom Matejki. Książę Marceli Czartoryski pod- 
pisał na rzecz domu Matejki snmę 1000 zł. 

Zakupn» liści tytoniowych, w roku 1894 w 
Galioji i na Bukowinie zebranych, rozpocznie się 
w grudniu r. b. i odbywać się będzie w urzędzie 
wykupna tytoniu w Monasterzyskach od dnia 1. do 
31. grudnia r. b., w Zabłotowie od dnia 4. grudnia 
do 31. stycznia 1895 reku. 

Nowa kolej lokalna. „Dziennik rozporządzeń 
ministerstwa handlu“ ogłasza udzielenie Robertowi 
Domsowi we Lwowie koncesji na podjęcie techni- 
cznych robót wstępnych dla bndowy kolei lokalnej o 
normalnych torach z Jaworzna na Byczynę, Kąty, 
Chrzanów do Piły, gdzie linja ta miałaby się poło 
czyć z projektowana koleją lokalną "rzebinia-Skawce. 

Aresztowania w (dsssie. Niedawno donieśli- 
śmy, że w Odessie uwięziono wielu Polaków pod po- 
zorem, iż uależeli do jakiegoś tajnego związku. — 
W sprawie tej donoszą obeenie do Dziennika Po- 
znańskiego: „Sądzono, że ponieważ aresztowania wy- 
nikły z powodu denuncjacji złodzieja sprawa cała 
wyjaśni się i wszystkich wypnszczą. Przy rewizji, 
mimo całej gorliwości żandarmerji, nietylko nie zna- 
leziono najmniejszego śladu, że istniało jakiekolwiek- 
bądź stowarzyszenie polityczne, ale nawet dowodów, 
by zmierzano, choćby nawet w najdalszej przyszłości, 
do utworzenia takowego. W parę tygodni po pier- 
wszych aresztowaniach, przybył urzednik z Peters- 
burga, który zadecydował, ża nie widzi w caiej spra- 
wie nie politycznego i że należy oną do gradonaczał- 
nika, lecz naczelnik żandarmerji Piramidow prosił, 
by mu pozwolono jeszcze tydzień po rabotał, gdyż 
jest na tropie ważnej akcji. 

Rozpoczęły się nowe aresztowania, przyczem are- 
sztowano parę osób, których zupełnie nic znano w 
Towarzystwie polskiem, gdyż z nikim nie miały sto- 
sunków. Wprawdzie wypuszczono je, lecz wysiedziały 
w więzieniu kilka tygodni. Dziś stanowczo w adomo, 
że w więzieniu znajdnje się 37 Polaków. Siedzą oni 
w oddzielnych celach i nikomu nie wolno z nimi 
się widywać, nawet najbliższym krewnym. 

Z aresztowanych, 5 stndentów już uwolniono z 
uniwersytetu; 3 pobierało stypendjum, oddano je in- 
nym. Straty materjalne podsądnych i ich rodzin są 
nieohliezone. Stracili miejsca, rodziny ich zostają w 
nędzy. Gdy cała sprawa skończyła się na niczem, 
kto powetuje straty ? 

Redaktor Warszawskiego Dniewnika p. Wsie- 
wołod Krestowskij leży Śmiertelnie chory. Jak 
zapewniają dzienniki petersburgskie, ma on wkrótce 
porzucić stanowisko redaktora wspomnianego organu, 
gdyby nawet przyszedł de zdrowia, co jest rzeczą 
bardzo wątpliwą. 

Z pr gy warzzawskiej. Dwutygodnik Niwa, 
redagowany i wydawany dotąd prze: p. Teodora 
Szabłowskiego w Warszawie, przeszedł na własność 
dra Józefa Drzewieckiego. 


Chciał być koniecznie powieszonym. Z Pragi 
donoszą, że czeladnik garncarski Józef Wawrouszek, 
który z powodu zamordowania małżonków Borowi- 
czków skazany został na śmierć przez powieszenie, 
został przez cesarza ułaskawiony. Sąd najwyższy 
skazał go wskutek tej łaski monarszej na dożywo- 
tnie więzienie. Kiedy mu ten wyrok ogłoszono i we- 
zwano go do podpisania odnośnego protokołu, Wa 
wrouszek nie chciał podpisać, oświadczając, że nie 
chce żadnej łaski. Chciał zatem koniecznie być po- 
wieszonym 

Na 15.932 pzddanych rosyjskich zamieszka- 
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Sprawa Portalis'a. Prasa francuska podnosi 
bardzo ciekawą sprawę skandaliczną o naduży- 
cie głosu publicznego w prasie. Jest to tem gorsze, 
że syndykat prasy, zdaje się, do tej sprawy jest za- 
mleszany. Od pewnego czasu poczęły się pojawiać w 
dziennikach napaści na rozmaite osoby, stojące na 
czele klnbów, które się dopuszezały bardzo skandali- 
eznych niekiedy nadużyć, opisywano nie nada- 
jące się do ogłoszenia wypadki i zdarzenia z życia 
tych panów. Kampanię tę prowadził p. Portalis, re- 
daktor dziennika XIX, Siecle. Dochodzenia sądowe 
wykazały, że sam Portalis kampanię tę rozpoczął, a 
inne dzienniki ją podtrzymywały. Cała ta afera po- 
siada charakter zwykłego szantażu. Syndykat pra- 
sowy — niewiadomo, o ile to prawda — żądał za 
milezenie 150 000 franków rocznie, z której to sumy 
Portalis dla siebie rezerwowa? 50.000 fe Obecnice 
cała ta sprawa jest przed sądem, a Portalis i współ 
towarzysze szantażu są poszukiwani. 

Dom przenośny. O takich domach wiele jnż 
pisano. Zdaje się jednak, że dopiero w najnowszym 
czasie udało się technikom skonstruować prawdziwie 


' praktyczny dom przenośny. Na wystawie hygienicznej 


| w Boulogne sur-eller, 


przedstawiali inżynierowie 


| Kspitallier i Wehrlin kilka okazów przeno- 


łych w Paryżn jest przeszło 14.000 żydów. Taki , 


przynajmniej 
składania przysięgi w ambasadzie rosyjskiej w 
Paryżu. Figaro donosząc o tem dedaje: Lecz i 
Polacy, ci biedni poczeiwi Polacy, nad których losem 
rozpływaliśmy się w naszem dzieciiistwie i których 
sławę opiewał Floquet — czy myślicie, że oni 
może usnną się od przysięgi: — Z pewnością nie. 
Jest ich tu ekoło 400 i z wyjątkiem kilka nieprze- 
jednanych — staną wszyscy w małym  kościółkn 
przy ulicy St. Honore“ (Czy można słnżalstwo 
posunąć dalej — pytamy my+- 

księżna Joanna elemarck — o której śmierci 
doniosła już depesza — pochodziła z rodziny Putt- 
kamerów, była mianowicie córką właściciela ziem 
skiego Ernesta Jakóba Puttkamera i Luidgardy z 
Glssenappów. Urodziła się dnia 11. kwietnia 1824, 
miała zaś lat 28, gdy junkier Bismarck nbiegać się 
począł o jej rękę. Przyszły kanclerz miał wówczas 
reputację łobnza, nie łatwo więe dopiął upragnionego 
celn. Zapalczywy junkier nie dał jednak za wygranę; 
dnia 28. lipea 1847 powiódł wybraną swego Serca 
przed ołtarz, poczem młoda para udała się w podróż 
poślubną do Włceh. Pani Bismark była — jak za- 
pewniają ci, co ją znają — przykładną żoną. Wiedząe, 
że mąż nie lubi poddawać się wpływom w sprawach 
publiczuych, nigdy w nie nie mięszała się. Tam je- 
dnak, gdzie uznała za stosowne wyrazić swą wo'ę, 
poddawał się jej bez oporu zawet niengięty żelazny kan- 
clerz. Z nadzwyczajuą tcoskliwością doglądając męża, 
zyskeła sobie nietylko jego szczere przywiązanie, lecz 
i szacunek, jakim Bismarck lubił się nawet wobec 
obcych popisywać. 


s zować pod wigiędam skutku 1 


stosunek okazał się przy sposobności 


śnych mieszkań, 
eel zamierzony. 

Dom taki, nawet większych 
być zbudowany lub rozłożony 
ciagn 24 godzin. Szkielet ześrubowuje się z rur że- 
laznych, dach pokrywa się matą nieprzemakalną, 
ściany zaś wykłada się na zewnątrz i na wewnątrz 
siatkami z cienkiego drutv, napojonemi masą celu- 
loidową. Wyłożenie anfitów i posadzek służy zara- 
zem za paki, w które składa się resztę przedmiotów. 
Do domu takiego urządzono też odpowiednio zasto- 
sowane kuchnie i piece do ogrzewania. 

Oała budowa odznacza się mimo swej nadzwy- 
ozajnej lekkości, wielką siłą i trwałością i jest zu- 
pełnie ogniotrwałą. Budowniczy nie zapomnieli też i 
o ładnym zewnętrznym wyglądzie. 

Na wymienionej wystawie były okazy: 
mieszkalnego, lazaretu, kiosku i zwykłej szopy. 

Genjusz. Pisma francuskie donoszą o wykryciu 
nadzwyczajnych zdolności u pewnego młodziana, li- 
czącege ośąnaście lat. Od dłuższego czasu ludzie 
zajmujący najwybitniejsze stanowiska naukowe zasy- 
pywane były nader wyczerpującemi przedłożeniami 
na temat nauk ścisłych. Tak kwestje w przedłoże- 
niach tych pornszane, jak ich motywowanie odzna- 
czało się zupełną nowością i świadczyło o nadzwy- 
czajnej wiedzy piszącego. 

Zaciekawieni uczeni poczęli w końcu szukać nie 
znanego autora tych rozpraw. Okazało się, że jest 
nim 18-letni Paweł Vernier, uczeń wydziału ma- 
tematyki w jednym z liceów prowinejonalnych. 

Genjalnego tego młodzieńca sprowadzono do Pa- 
ryża i na mocy rozporządzenia ministra oświaty 
umieszczona w paryskiej szkole normalnej z uwolnie- 
niem od wstępnego egzaminu. 

Takie honorowe przyjęcie ucznia zdarzyło się w 
tej szkole po raz pierwszy od jej istaienia. 

Serce po prawej stronie Temi dniami umarł 
w Grinzing pewien młody człowiek, który juź od 
szeregu lat zajmował sobą uwagę największych po- 
wag lekarskich nietylko austriackich, ale i zagrani- 
cznycli, od ezasu mianowicie, gdy przy sposobności 
leczenia go w jakiejś chorobie, zauważono u niego 
dziwne, rzecby można, kalectwo; mianowicie położe- 
nie serca po prawej stronie Młody ten człowiek na- 
zywał się Adolf Schlesinger i pochodził z Wiednia. 
Smierć jego nie zostąła bynajmniej spowodowaną tą 
wadą, lecz nastąpiła skutkiem choroby piersiowej, na 
którą cierpiał jaż od dłuższego czasu. Zwłoki Schle 
singera odesłane zostaną do Londynu, mianowicie do 
muzeum brytyjskiego, które już przed laty zapewniło 
sobie do nich prawo. 


Kobiaty w cechach. Hrabin: Plater, przełożona 
warszawskiej szkoły rzemiosł dla kobiet, wystąpiła 
z podaniem do cechu krawieckiego o przyjęcie jej do 
rzeczonego cechu, by nA przyszłość nezennice, nezę- 
szczające do zakładu naukowego, na czele którego 
ona stoi, mogły być zapisywane i wyzwalane nastę- 
pnie na czeladników i majstrów w takim porządkn, 
jak tu się praktykuje z rzemieślnikami-mężczyznami. 


Wieczorek w rocznicę powst:nia listop do - 
w:go. Ktoby nie otrzymał jeszcze zaproszegia na 
wieczorek ten, który się odbędzie jutro w sali „So- 
koła* o godzinie 7. wieczorem, zechce się zgłosić 
do Kasyna miejskiego do godziny 5 a później 
w „Sokole“, 

(m) Z sali rozpraw. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych wytoczyła prokuratorja państwa sprawę 
o skrytobójcze morderstwo. Na ławie oskar- 
żonych zasiadają: Paraszka Gnap, wdowa po Iwanie 
Gnapie — którego w skrytobójczy sposób zamordo- 
wano — oraz Żydzi, wspólnicy Gnspowej: Bisig Es- 
sig, Pinkas Mann i Markus Topf 

Historja tego strasznego morderstwą nie nowa. 
(inapowa, mając kochanka, chciała się pozbyć męża, 
który stał jej na zawadzie. W tym celu porozumiała 
się z wyż wymienionymi żydami, którzy za dobrą 
opłatą zobowiązali się jej męża wyprowadzić na dzugt 
świat. Naprzód próbowano go uśmiercić za pomocą 
zatrutej wódki, a gdy się to nie udało, zwabiono go 
do domu Fssiga i tu go anmordowano przy użyci: 
siekiery, Następnie wyniesiono zwłoki ma dwor i 
rzncono na szyny Kolvjowe, spodziewając się, że gdy 


które zdają się rzeczywiście osiągać 


rozmiarów, może 
i spakowany w prze- 


domu 


| pociąg przejedzie tripa, wtedy wszelki ślad dokuna- 

l nej zbrodni zaginie. Sztuka się nie ndała, gdyż, za- 
, miast spodziewanego pociągu, nadjechała tresyna i ta 
' ciało zamordowanego Gnapa odsunęła tylko na bok i 
` wtedy wszystko wyszło na jaw. Bezpośredni udział 


Żadsn »rtykuł toaletowy nie może rywali: 


' w osobach Marji Kołodziej 


w tej strasznej zbrodni brali: Kisig Essig, Pinkas 
Mann i Paraszka Gnapowa, która sama męża do 
mieszkania Kssiga zwabiła, zaś Markus Topf dostar- 
czył trucizny (witriolu). 

Skrytobójcze to m rderstwo dokonane zostało we 
wsi Piusie, w powiecie rawskim. 

Do rozprawy, która potrwa 2—3 dni, zawe- 
zwano 15 świadków, dwóch lekarzy sądowych i dwóch 
chemików. 

Rozprawę prowadzi radca p. Heyderer ; oskarże- 
nie wnosi p. Oleński, a jako obrońcy fungują pp. 
dr. Scheffer, Jakubowski, Witllerstorf i dr. Bronisław 
Ostaszewski. 

Onegdajsza rozprawa przeciw lwanowi Gaszcie, 
cskarżonemu o zbrodnię podpalenia, 
zasądzeniem tegoż na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Samobójstwo. Wczoraj o godz 12'/, 
dnie zawezwano pogotowie stacji ratunkowej na ulicę 
Polną do domu pod l. 24, gdzie Marja Bnezkaniee, 
l. 21, g. k, żona ślusarza kolejowego, otruła się Toz- 
czynem z zapałek. Chora była już w agonji. Po 
udzieleniu jej możliwej pomocy odwieziono samobój- 
czynię da szpitalu powszechnego. Powodem rozpa- 
czliwego kroku miała być kłótnia domowa. 

Kronika brukowa. Parę notowanych złodziei 
i niejRERgo Chodorowi- 


Giysik t04l610W 


dobroei łuszeżenia, pękania i 


zakończyła się ' 


w połu- | 


ZARAZ R a 
O TENRA 


Gza, przytrzymano 


wczoraj 
Marja Kołodziej ma zakazany 


na ulicy Żółkiewskiej. 
pobyt we Lwowie. 
Aresztowana zarobników Mikołaja Kozubowskie- 
go i Józefo Smiałego, za kradzież chodnika, wartości 
12 ał. po rozbiciu paki na placu wystawy krajewe,. 
Kradzieże strychowe. Od kilku tygodni nie 
mija prawie dzień jeden, ażebysmy nie mieli do za- 
notowania jakiejś kradzieży strychowej. Policja po- 
winna energiczie wdaó się w tę 


żyć tamę temu rozbojowi, dokonywanemu widocznie 


przez dobrze zorganizowaną bandę rzezimieszków. 
Onegdajszej nocy skradziono znowu z gamknię- 
tego domn inżyniera R., przy ulicy Boeznej Szpitalnej 
kilkanaście sztuk bielizny, łącznej wartości 36 zł, 
Złodziej dostał się na strych po oderwanin kłódki. 
ODT 


EE x 
Składki Na fundację imienia 'Tadensza Kościuszki 
nadesłała zebraną na wieczorku w  lłerodence p. Marja 


kowałewska 5 zł 


W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek dnia 29. 
ks. iukasz Bobrowicz pogadankę o „Unji brze 
(dokończenie) Początek o godz 7. wieczorem. 


[i 

skiej: 

z 

Wiadomości literackie 1 artystyczne. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Fedora“, dramat w 4 aktach 

Wiktoryna Sardou. Dwudziesty trzeci gościnny wy- 


' ni 


stęp pani Heleny Modrzejewskiej; jntro w piątek na 
ogólna żądanie „Marja Stuart“, tragedja w 5 aktach 
Fr. Szyller a. Nieodwołalnie przedostatni 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. 

P. Siemaszkowa opuściła wczoraj scenę naszą 
i Lwów, przenosząc 
zaangażewana do tamtejszego teatru. 

P. Siemaszkowa krótko 
scenie bawił, zdołała jednak w tym czasie pozyskać 
zupełnie zasłużone 
jak i n ogółu, 
utalentowana 
uzna i oceni 


tylko na naszej 


zresztą uznanie tak u krytyki, 

toż z prawdziwym 
artystkę. 
równie 


żalem żegnamy 

Nie wątpimy, że i Kraków 
należycie tę niepospolitą siłę 
artystyczną, lecz o ile talent p. Siemaszkowej 
coraz wybitniej przejawiać się 
zwiększać się u nas będzie 
jej straty. 


tam będzie. o tylo 


uczucie Żaln z powodu 


mm w 
Treatr. 

(„Tedora*, dramat w 4. aktach W. Sardou. — 
Dwudziesty pierwszy występ p. Heleny Modrze 
jewskiej). 

Prawdziwy, wielki artyzm jest wrogiem szablonu 
i monotonii, unika dróg utartych choćhy przez niego 
samego, czerpie z skarbnicy własnej indywidualności, 
a jednak w coraz to nowem staje przed nami oświe- 
tieniu . 

Jeżeli ten artyzm pojawi 
czas każda m postaci, w które 
kreacją 


wlać ma życie, jest 


nawskróś nową. Poznajemy go przedewszy- 


stkiem po tem, że nie poprzestaje na zmianie maski 


i kostjumu: jak istny Proteusz przybiera postacie, 
zgoła odmienne, z których každa na swój wła- 
śeiwy sposób czuje, myśli, porusza się nawet... 

W tem źródło powodzenia wielkich artystów 
i temn Modrzejewska także zawdzięcza niewyczer- 
pang swą siłę atrakcyjną. W każdej roli swej odsła- 
nia nam ona zupełnie nowe Światy, w każdej innym 
jest człowiekiem. Jej intuicja umie zawsze uderzyć 
we właściwą strunę a jej zdolność nadawania wi- 
mych kształtów problemom psychieznym obywa się 
bez forumek, w które miernota sceniczna 
aliaż inteneyj autora ìi choćby najlepszych chęci wy- 
konawcy, 

Bo też postacie Modrzejewskiej to nie odlewy — 
to wytworna rzeźba, wykonana z całą brawurą ta- 
łentu i z całem oddaniem się artysty zakochanego w 
własnem dziele. Nie inną była wczorajsza „Fedora.* 
Przesunęł: się przed naszemi oczyma w całym bła- 
sku swych cnót i błędów, swych uroków i swej po- 
tworności: przesunęła się nie jak widmo promienne, 
rzucone aparatem optycznym na siatkówkę widza, 
ale jako człowiek żywy, jako kobieta z krwi i kości. 
Kroczyliśmy z nią ręka w rękę przez różami zasłane 
kręgi raju miłości i snnliśmy się po wąskich ścieży- 
nach zbrodni, nad przepaścią, w któr.j Rakoniec ginie 
ta nieszczęśliwa, pehnięta ręką wlasnej winy w chwili, 
gdy sięgnęła pe kwiat szezęścia. 

Kim właściwie jest Fedora? Kobietą kechającą. 


Miłość staje się dla niej wszystkiem, całą treścią - 


życia; drga w każdem wźóknie jej ciała i w każdym 
porywie dnszy płonie trawiącym swym ogniem. Ale 
ta miłość poczęła się ze stygmatem kłamstwa na 
czole, o czem Fedora długo nie wie... I oto stoimy 
u wrót fatalistycznej nauki, wedle której złe ma 
moc zabójczą nietylko dla siebie, ale dla wszystkiego, 
co wejdzie z niem w związek. Kłamliwa miłość Wła- 


dymira, oszukującego Fedorę nieszczeremi wyrazami. 


adoracji, rzuca mietylke jego samego pod nóż mor- 
derey, lecz zabija także niewinną ofiarę przewrotności, 
z niej zaś czyni zbrodmiarkę. Fedora stawia sobie 
za cel Życia nieetyosne hasło zemsty; aby pomścić 
cienie Włądymira sama staje się obłudną, hjeną, 
gruchającą głosem tkliwej synogarlicy, 
wolić swe jedyne pragnienie : 


aby zado- 
aby umoczyć ręce we 
krwi tego, 
ciiekniejsze Uczucia giną stłumione 
wość nieubłaganą 
dorze 
szczęścią. 
nawcą * wyroków, 
Lorys [panow 
Władymira i 


przez tę móci 
ale nie na zawsze. W Fe- 
w sianowczej chwili odzywa się pragnienie 
Upatrzona ofiara ma zostać wyko 
którə sama ściągnęła na siebie. 
odsłania jej tajemnicę zgonu 
Fedora z całą gwałtownościa awr'h 
uczuć dusi w jednej chwili -zarzewie uułosui ulu 
nędznika, który — nie wiedziała o tem — zdra- 
dzał ją niegodnie... Kocha teraz tem goręcej jego 
mordercę, bo pomścił znieważoną; kocha, obdarzona 
wzajemnością z jednej strony, z drugiej zaś obarczona 
ciężkiem brzemieniem win, których naprawić już nie 
można. I — ginie pod tem brzemieniem. 
Fedora w wykonaniu pani Modrzejewskiej, miała 
wszystkie cechy kobiety namiętnej, z zamkniętemi 
oczyma dążącej do celu, który ma się stać jej zgubą; 
kobiety, godnej zaznać szczęścia, o jakiem marzyła, a 
jednak rzuconej na madejowe łoże tortur piekielnych 
i znoszącej te tortury z bohaterstwem, na które nie 
stać by mężczyzny. Realizm, konieczny dla przedsta- 
wienia rozmaitych faz w rozwojn jej uczuć, umiała 
znakomita artystka opromienić czarem prawdziwej 
poezji. Jej rozpacz nad zwłokami Władymira, jej za- 
ciekłość w tropienin zbrodniarza, walka sprzecznych 
żywiołów pod wpływem nowego uczucia, a potem od- 
danie się Lorysowi i druzgocąca wszystko pokuta 
— wystąpiły z vały plastycznością przed oczami 
widza, a prawdziwem arcydziełem reprodukcji arty- 

| stycznej możuaby nazwać moment, w którym Fedora 
po stanowezej już ze sobą walce, chyli się w objęcia 
. Ipanowa. 


Do powodzenia wczorajszego wieczoru sumiennie: 
przyczynił gię stały personal naszej sceny. Piękna, 


| wystawą i skrupuiatna reżyserja zasługują La osobne 
uznanie. Teatr był literalnie przepełniony ; atmosfera 
gorąca. Każde zjawienie 
wzniecało burzę frenetycznych oklasków. 


pó” bardse dobrym środkiem da mycis twarzy i rąk 
Usoby, posiadające skórę delikatną i zdelną do 


ezerwienienia, jak również 


də wytwarzania pryszezy, liszai i wazgrów, mogą używać grysika toaleto- 
wego z bardzo dobrym skutkiem jako érudka łagodnego i znakomicie 
oczyszezającego skórę 35 ot, 


sprawę i raz połg* 


gościnny l 


się do Krekowa, gdzie została 


się na seeuie, wów- . 


przelewa 


który zabił jej kochanka. Wszystkie szla: ` 


się pani Modrzejewskiej 


| 
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Ostatnie wiadomości. 


W sprawie żałoby pisze Dzien. Poznański: 
„Co do nas, to jesteśmy najzupełniej przeci- 
ni wsżelkiej żałobie zewnętrznej. Jestesmy 
zekonani, że tu pod zaborem pruskim wszyscy 
danie nasze podzielą. Dzis nie chwila na de- 
onstracje i manifestacje. Są inne sposoby i środ- 
i obchodu smutnych i bolesnych rocznie na- 
yob, są inne sposoby skuteczniejszego służenia 
pezyżnie i sprawie publicznej. Do takich prze- 
gwszystkiem zaliczamy ofiarność na instytucje 
asze publiczne, a więc u nas na czytelnie ludo- 
e, fandusz Kosciuszkowski. pomoc naukową 
mienia Marcinkowskiego i dla dziewczat pol- 
kich i tyle innych. 

Przy tem krzewienie zmysłu oszczędności 
praktywowanie jej wszędzie i na każdym kro- 
. Dalej wstrzymywanie się od hucznych za- 
aw, CO stosunki nawet nasze materialne i eko- 
komicne nakazują nietylko w tym roku i przy- 
łym, ale zawsze. Przeciwko skromnym zaba- 
Wom nie mamy nic do nadmienienia. byłe, bo 
arzamy, były skromne, byłe nie przekraczały 
inożności każdej i każdego. 

Jeśli przestrzegać będziemy tego, jeśli oszczę- 
dzać będziemy każdy grosz, jeśli nie będziemy 
wedle swej możności żałowali ofiar na instytucje 
nasze publiczne, jeśli unikać będzemy hucznych 
i rujnujących zabaw, to najlepiej i najstosowniej 
obchodzić będziemy żałobną rocznicy. 

Nie od rzeczy będzie także zdwoić pracę 
da wszelkich polach pracy naszej publicznej: 
anią jest rzeczą wziąć na siebie szaty żało- 
bne — daleko ważniejszą pracować, by wybpra- 
ować lepszą dolę dla ojczyzny naszej. To obo 
iązek wszystkich jei dzieci, którzy ją serde- 
znie miłują i którzy w twardych obowiazkach 
swego stanowiska i położenia ! w wytrwałej 
pracy szukać będą i powinni ukojenia swej 
oleści*. 


Jak z Rzymu donoszą, w kołach watykań- 
ich opowiadają, że papież był bardzo urado 
any z nader życzliwcgo przyjęcia, jakiego do- 
nali arcybiskupi Medjo'anu i Wenecji ze strony 
Przedstawicieli władz państwowych. Papież wy- 
raził życzenie. aby i książęta kościoła odpowie- 
dnio do tego się zachowywali. 

a m > 


dni merae mz ame + 


miava tronu w Rosi. 

Z Petersburga donoszą do Czasu: Dziś o 
godzinie 3. po południu miała posłuchanie u cara 
lepntacja z Królestwa Polskiego razem z innemi 
epūtacjami z całego carstwa. W tej chwili je- 
nak dowiaduję się od kilku członków deputacji, 
e udało się wyjednać nowa audjencję dla de 
putacji polskiej w sam dzień ślubu, to jest w 
poniedziałek dnia 26. bm. Audjencja dzisiejsza 
miała prawie wyłącznie ten charakter, że: car 
dziękował deputacjom żałobnym przybjłym ze 
rszystkich stron państwa na pogrzeb ojca. 
Audjeacja w poniedziałek ma mieć zupełnie in- 
de znaczesie, albowiem ma być wyrazem 1uczuć 
lojalności wobec obecnego cara i okazją do zło- 
tnia mu życzeń w imieniu Królestwa Polskiego 
Bam dzień źlubu. Sprawa ta jednak napoty- 
ała na niepraezwyciężone trudności, a wszelkie 
Asiłowania różnych członków deputacji, dawniej 
m przybyłych, były zupełnie daremne. aa 
W każdym razie uzyskanie tej andjencji 
jest bardzo doniosłym i szezęśliwym faktem. 
Ażeby to zrozumieć, należy -przypomniąć sale. 
tiętylko owe bezprzykładne wystąpienie jencrai- 
gubernatora Hurki w Warszawie, ale uwzględnić 
wszelkie trudności i przeszkody, jakie tutaj w 
Petersburgu czynione były ze strony niechętnych 
nam żywiołów. 

Przy tej sposobności powtarzam wam raz 
jeszcze, co jaż w poprzednim liście pisałem, że 
deputacja polska robi tu powszechnie nader ko- 
rzystne wrażenie. Opinja pubiiezna, a. nawet 
dzienniki zajmują się mą ciągle, niezawodną jest 
rzeczą. że dość przychylne i lepsze, niż dawniej, 
ootykać dzis można głosy o interesach ziem 
polskich i naszych potrzebach. be wien zwrot 
est widoczny, chodzi tylko o to, 
by dziennikarstwo zakordonowe 
Rie szkodziło tutaj naszym intere- 
hom swą lekkomyślnością i tromta- 
dracją, jak to dotychczas ciągle 
obiło. W sferach wyższych biurokratycznych 
panuje jednak zawsze zimne i nieprzychylne ku 
ham usposobienie. 

/ We wtorek członkowie deputacji polskiej 
irządzają własnym kosztem nabożeństwo w ko- 
viele św. Katarzyny na intencję pomyślności 
Cara i jego małżonki. 
Z Warszawy piszą do Dziennika Pozna- 
kiego: Twierdzą, iż jen. Hurki nie będziemy 
hawet widzieli, 
Berlina, aby się poradzić Leydena, a stamtąd do 
1cei, gdzie ma już willę najętą — P. Hurkowa 
jadąc z mężem do Petersburga przeczuwała, iż 
dymisja męża będzie przyjęta, gdyż opuszczając 
amek, odezwała się do swego otuczenia: je 
"imagine comme Varsovie sera satisfa le dc notre 
part. 
Nowoje Wremia, pomieściło obszerny, bo 
40 wierszy druku obejmujący artykuł pod tytu- 
em: „Rozmowa z polskim przyjezdnym”. W ar- 
Kykule tym Wowoje Wremia zaznacza, że przy- 
bycie tak licznej deputacji z Warszawy wy- 
arło korzystne wrażenie w pewnych sterach 
towarzystwa petersburgskiego. "W ogóle ton ar 
jykuła bezstronny, a nawet powiedzieć można — 
ympaty ceny. 
Teiegramy „Dziennika Polskiego." 
Peterskurg 28 listopada. Najważniejsze 
punkty carskiego manifestu dotyczą ulg pie- 
liężnych dla ludności rolniczej szlachty i wło- 
cian. Pierwszej przyznano obniżenie Stopy pro- 
sentowej przy pożyczkach z banka szlacheckiego 


4'; na 4, i ulgi przy spłacaniu długów, 
podczas gdy łudności włościeńskiej opuszczono 
po największej części zaległe podatki. Nadto 


bgłoszono nadzwyczajny awans oficerów. 

Pęt rsburg 28. listopada. Przy powrocie od 
ubu ear i carowa kazali zatrzymać się powo- 
pwi przed kościołem katolickim, poczem naczel- 
licy katohckiego duchowieństwa przystąpili do 


Londyn 28. listopada. Według pism tatej- 
łych, zwoła car zgromadzenie rota- 
blów, celem wygotowania projektu 
onstytucji 

Petersburg 25 listopada  Jius:kij Inwalid 
głasza wiele nadzwyczajnych awansów komen- 
Er wojsk, podpisanych przez cara w dniu 

abu. 


* 


Wino kuracy 


M 


gdyż z Petersburga jedzie do | 


"szlaćrierców galicyjskich. 


pæ. . 


. fd 
W sprawie retormy wyborczej. 
iTelegramy Dziennika Polskiego). - 

Wi deù 28. listopada. Koło połskię odbyło 
wczoraj drugą pięciogodzinną dyskusję nad 're- 
formą wyborezą. 

P. Wodzieki zaproponował by ze. wzglę- 
du na to, że w komisji dla reformy wyborczej 
rząd zdeklaruje dziś swoje stanowisko, odroczyć 
dyskuję do jutra. Wniosek 'ten odrzucono. 

P. Czecz uważa ostatnie posiedzenie Koła 
za bardzo zajmujące. P. Rutowski wniósł projekt pią- 
tej kurji, a Stadnicki go popierał. Zdawałoby się za 
tem, że arkanum znalezione, Mowca ze stanowiska 
narodowego przychodzi do odwrotnych rezulta- 
tów. Faktem jest, że rząd i parlament objąwszy 
spuściznę po Taaftem, muszą reformę urzeczywi- 
stnić, kwestja tylko, jak daleko ją rozciągnąć. 
Jeżcii robotnicy głośno się prawa wyborczego 
domagają, to sprawiedliwość każe dać je także 
wszystkim, co podatki płacą. Dalej reforma do- 
stosować: się musi do istniejącej konstytucji 1 or- 
dynacji wyborczej, ale mowca, nie chce za p. 
liutowskim radzić do pospiechu -- przeciwnie, 
należy zastanowić się gruntownie i udać po ra- 
dę do Sejmu, który będzie z pewnością wtrze- 
miężiiwy i zastrzeże swoje tradycyjne prawa. 
Piątej kurji, gdzieby zmieszali się robotnicy, 
chłopi a nawet ludzie bez zawodu i zakresu obo- 
wiązku, mowea nie chce. Ze stanowiska pań- 
stwowego, narodowego i religijnego sprzeciwia 
się temu, w ten sposób bowiem mówiąc 0 wzglę- 
dach narodowych, zaszczepiloby się jednak w 
organizm wiejski i miejski żywioł „antinarodowy 
i anureligijny. Z piątą kurją rozwinie się kwe 
stja socjalna w każdej wsi Mowca jest za izba- 
mi robotniczemi, należy je jednak tak zorgani- 
zować, by miały sekeję przemysłowych robotni 
ków, sekcję rolsiczą i sekcję ukwalstikowanych 
robotnikow (inteligencję), a te sekcje żeby wy- 
bierały razem,  Mowca rozwijał dalej ten pro 
jekt w szczegółach. 

P. Lewicki polemizujcą z tymi, którzy 
domagają się odesłania reformy do Sejmów, musi 
rozróżnić pomiędzy  szezerymi - zwolennikami 
autonomii, którzy głos Sejmu stawiają na pier- 
wszem miejscu, a tymi, u których autonomia : 
przychodzi wtedy, kiedy ma służyć dla innych 
celów, w tej chwali dla reformy wyborczej. Mo- 
wca przygląda się: szbzerości nagłego wylewu 
autonomieznego, a powołując się na fakt, że 
wszystkie stronnicfiga, Stojąc najszczerzej na 
gruncie autonomicznym, domagały „się mnóstwa 
rzeczy, ale powrotu, do delepacji sejmowej, jako 
postulatu nie stawiały; wydobyto więc tę naj- 
cięższą armaturę z naszej zbrojowni politycznej. 
Sejm, federacja, rezolucja z 1568 roku—ńa mnie 
to robi wrażenie, jękby w ten sposób chciano 


reformę przewlec. Dla czego winnych chwilach" 


nie słyszę tych głosów? Rezoluejoniści sami ci 
sneli swój sztandań Czy Sejm podniesie go 
kiedy? Czy wypowiedział to w jakim adresie 
do tronu? Czy my tutaj i na serjo powracamy 
kiedy do tego programu? Nie. Ale kiedy refor- 
ma wyborcza przychodzi na porządek, to wtedy 
k żdy argument coutra jest dobry, wtedy Sejm 
jest przepysznym pozorem. 

Jeżeli ze strony reprezentantów, szlachty 
polskiej słyszeliśmy głos za rozszerzeniem praw 
wyborczych, to jak rozumieć w porównanu- 
z tym głosem negację p. Czecza? U nas w ży 
cia politycznem narodowem objawia się różnica 
między głosem szlachcica polskiego, a pomysłami 


mienie 
w tym hasło wiecznej negacji, wiecznego „niech 
będzie, jak bywało*. Jest to głos ostry, niespra- 
wiedliwy, głos, z którego jedno przebija: egoizm 
bez serca, bo w tem  pomiataniu klasami niż- 
szemi, leży brak serca. 
serwatywnego nie ma, bo gdyby było, potrafiłoby 
przeprowadzić ustawę wyborczą, opartą na po- 
wszechnem głosowaniu, bez szkody dla swych 
interesów. 

Mowca wskazuje na przykład Księstwa Po- 
znańskiego, 
borczych, reprezentacja polska jest w ręku na- 
rodow em. I 

Nie stawiając jednak daleko idących celów, 
trzeba dziś stanąć na gruncie rzeczy wistości, 
trzeba się liczyć z tem, co jest możliwe, co 
w danych warunkach jest do przeprowadzenia, 
Mowca oświadcza się za piątą kurją i żąda po- 
większenia liczby mandatów. Tylko to może li 
czyć na szybkie zwycięstwo. 

Jeżeli jakie żądanie po kraju giośno się 
rozległo, to żądanie ludu naszego, dopominające 
się bezpośredniego głosowania. Panowie odsyła- 
cie to do Sejmu. Winszują Sejmowi galicyj- 
skiemu, że będzie w niedalekim "czasie w poło 
żeniu zadośćuczynienia tej starej ludu naszego 
skardze, oświadczając się na dziś za projektem 
piątej kurji o 15 mandatach dla Qa- 
licjii za bezpośredniemi wyborami. 

A jeżeli panowie tak obawiacie się owej 


! pół-inteligencji, mówiąc, że to są zastępy Socja- 


' listów, to odpowiem, 


ze przewódcy socjalistów, 
kierujący ruchem, są ludźmi wyższej inteligencji. 
Jeżeliby przyszło mierzyć się, kto wie czy 
wielu wytrzymałoby porównanie. A ci zastępcy 
pół inteligeucji, to są przeważnie rozbitki, ży- 
wioły nawskró$ narodowe, które niejednokrotnie 
dła tego są rozbitkami, bo swe majątki składali 
w ofierze rzeczy publicznej. Te warstwy w 


pierwszym rzędzie zasługują na nadanie im pra- 
' wa wyborczego. 


po wozu i udzielili parze carskiej błogosławieństwa. | 


A Z M KO a: 


ne czyste i naturalne cz 


P. Skarszewski oświalcza się przeciw 
powszechnemu głosowaniu. Nie jesteśmy intere- 


sowani reformą wyborczą. Czekajmy, co rząd 
powie, a potem debatujmy. 
ks. Pastor przypomina, że Koło 


oświadczając się zeszłego roku przeciw reformie 
Taaffego, podało jako główny powód swoje sta- 
nowisko autonomiczne. Kiedy w kraju pytano 
nas o powód opozycji, odpowiedzieliśmy też, 
żeśmy przedłożenie dla tego odrzucili, bo w tak 
ważnej kwestji pomiaicto Sejmy krajowe. Das 
ze stanowiska tego schodzimy. Dziś twierdzą, że 
faza, w której można się było odnieść do Sej- 
mów, już przeminęła. Mowca prosi o wyjaśnie- 
nie, dla czego tak jest. 

Co do meritum rzeczy mając do wyboru 
izby robotnicze, lub piątą kurję, oświadcza się 
za piątą kurją. Dać głos samym tylko robotni- 
kora, byłoby niesprawiedliwością, znaczyłoby, że 
uwzględnia się ich dla tego, iż głośno krzyczą i 
porządek publiczny mącą, z drugiej strony nie 
uwzględniają wszystkich innych, którzy doma- 


| gają się prawa wyborczego spokojne w drodze 


legalnej. Jeden tylko zarzut słyszał mowca prze: 


+-m 190. mae nm m 
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W tamtym jest zrozu- ; 
potrzeb postępu w życiu publieznem, | 


U nas stronnictwa kon- | 


] 


gdzie mimo najszerszych praw wy- ; 
[| . . 
, skoalizowanemi w marcu znane 


ciw piątej kurji, a ten jego,Tjako Księdza, nāj- 
bardziej dotyka. Mianowicie podnoszą obawy, że 
żywioły przewrotowe: skorzystają z tego, by 
wśród: agitacji wyborczej szerzyć antireligijne i 
antispołeczne poglądy wśród warstw, dotychczas 
tą zarazą niedotkniętych. . Cyfrowe zestawienie 
dowodzi jednak, żę Ww naszym kraju tąk nie bę- 
dzie i że liczba Tdze, skłaniających się do prze- 
wrotu, nie jest zbyt wielką, a masa przywiąza- 
na jest do koscioła i religji. 

Dzis mowea ma do wyboru tylko między 
reprezentacją robotniczą, a piąta kurją, skłania 
się do piątej kurji, zastrzega sobie jednak wol- 
ność decyzji, gdyby w trakcie rokowań wyłonił 
się projekt lepszy. 

P. Czaykowski zaznącza, że konse- 
kwencją uchwał Koła, głoszonych w izbie, jest: 
l. oświadezenie się za reformą wyborczą; 2. na- 
znaczenie  autonomji krajowej odpowiedniego 
udziału w przeprowadzeniu tej sprawy. Mowca 
polemizuje ze zdaniem, że ocenienie tej sprawy 
ze stanowiska autonomicznego byłoby egoizmem 
krajowym. My zawsze grzeszyhiśmy brakiem 
egoizmu narodowego. 

Przechodząc do meritum, zaznacza, że mo- 
menta polityczne, wysnuwane na pierwszy plan, 
atrudniają przeprowadzenie reformy. Sprawa re- 
formy inaczej przedsta xia się ze stanowiska poli- 
tyki wolnej ręki, inaczej ze stanowiska 
koalicji, inaczej ze stanowiska tych, któ 
rzyby chcieliby jeduo stronnictwo obalić, a zwią- 
zać się wyłącznie z drugiem. Przeprowadzające 
reformę, musimy zaznaczyć punkta wytyczne jako 
nienaruszalie postulaty Koła. W ten sposób stwa- 
rzamy ramę, w którą następnie wejdą szczegóły. 
Postulaty niezbędne są następujące: 1) nienaru- 
szać dzisiejszej ludowej ustawy wyborczej i u 
trzymać dzisiejszy stan posiadania: 2. uwzglę 
dniając uprawnione żądania tych, którzy dotych- 
czas do urny wyborczej nie byli dopuszczeni, 
wykluczyć taką formę wyborów, któraby ułatwia- 
ła szerzenie zasad antispołecznych, lub wyrzą- 
dzała szkodę zasadzie narodowości; 3. warować 
w granicach istniejących ustaw dopuszczalny u- 
dział autonomji krajowej. 

P. Roszko wski zaznacza, iż {nieprawdą 
jest, jakoby dzisiejsza- dyskusja odby wała się pod 
przymusem, wywołanym przez projekt hr. Taaffe- 
go. Posłowie już przedtem w izbie postawili 23 
wniosków 0 reformę. wyborczą i w kraju naszym 
objawiała się dążność w kierunku retormy. Mo- 
wca oświadcza się zasadniczo za utworzeniem no- 
wej kurji wyborczej dla robotników, a dia wązy- 
stkich innych karji szóstej. Tych innych megna- 
by też rozmieścić w kurjach istniejących; w 
ksżdym razie opinji Sejmu zasięgnąć należy. 

Mowcu bezwarunkowo żąda powiększenia 
liczby posłów z Galicji i bezpośrednich wyborów 
wiejskich. 

ep. Piętak również zaprzecza, jakoby kwe- 
stję reformy wyborczej wprowadził dopiero pro- 
jekt hr. Taaffego Przyniósł ją ze sobą rozwój 
stosunków społecznych i politycznych. Jako zwo" 
lennik organicznego rozwoju stosunków państwo- 
wych, oświadcza się przeciw powszechnemu gło- 
sowaniu, również ze względu na szczególne sto- 
sunki w naszym kraju popiera myśl utworzenia 
piątej kurji. Mowca przedkłada i poleca gorąco 
petycje miasta Lwowa o pomnożenie liczby po- 
Stów. 

P. Hompesch przedstawia projekt utwo- 
rzenia piątej kurji, w której głosowaliby wszy- 
scy dotychczas od głosu wykluczeni, o ile odbyli 
w czynnej służbie powinność wojskową 

Dalszą dyskusję odroczono. 


Wiedeń 27. listopada. (Z komisji wyborczej.) 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji wybor- 
czej rady państwa. 

Członkowie komisji zebrali się prawie w kom- 
plecie, a liczni inni posłowie przybyli jako słu- 
chacze. 

Wśród ogólnie natężonej uwagi przeczytał 
ks. Windischgraetz oświadczenie rządu. 
Wskazuje przedewszystkiem na takież oświad- 
czenie z dnia 28. listopada 1898 i opowiada, 
jak rząd po naradach poufnych z stronnietwami 
„podstawy , re- 
formy' przedłożył. Na te podstawy nie zgodziły 
się stronwietwa. 

Przy rozpoczęciu dalszego ciągu sesji, roz- 
poczęły i dalsze narady. Z koła zaproszonych 


, członków klubów wyszedł projekt utworzenia 


izb robotniczych i zdawało się, że projekt 
ten będzie mógł znaleść przyzwolenie stronnictw. 
Gdy się koło zaproszonych do poufnych narad 
posłów rozszerzyło, pokazał się, że i ten projekt 
zaledwie na przyjęcie liczyć może. 

Rząd więc życzy sobie teraz, aby nad pro- 
jektem reformy wyborczej, zaczęła obradować 
komisja wyborcza. Po odbytych dotąd naradach 
! nabytem w nich doświadczeniu, zdaje się, że 
Parlamentarna reprezentacja robotni- 
čza znajdzie ogólną zgodę i o takiej też prze- 


` dewazystkiem należy radzić. 


erwone litr 60 ot., białe stołowe 


Gdyby jednak uwzglądnienie tych warstw 
ludności, Które dotąd nie posiadają prawa głoso- 
wania, Znalazło również zgodę stronnictw wy- 
mienionych, to rząd, o ile dotyczące wnioski 
stawiane będą w ramach zacytowanego na po- 
czątku i miarodajnego oświa „czeniu, jest gotów 
na tej podstawie do przeprowadzenia ustawy do- 
pomagać. 

Drugi mowea p. H ohenwart zadowoleny 
jest z oświadezenia ks. Windiscbgractza, że rząd 
pragnie przeprowadzić reformę wyborczą tylko 
w poroznmienin z stronnictwami skoalizowanemi. 
Mowca zaznącza, że w kwestji reformy wybor- 
czej nawet w poszczególnych klubach panują ró- 
żnice zdań i dlatego jest dobrze, że zwołano 


w celu obradowania komisję wyborczą, która re- ` 
prezentuje całą izbę. — Byłoby jednak przed- ' 


wcześnie mówić już dzisiaj” w komisji o meritum 
reformy wyborczej. — Mowea wyraża w końcu 
życzenie, aby komisja tę trudną sprawę rozstrzy- 
gnęła : 

P. Stadnicki wypowiada zadowolenie z 
deklaracji, którą złożył rząd. Sprawa reformy 
wyborczej może być załatwioną w ścisłem współ- 
działaniu rządu z większością, ale nikt nie za- 
przeczy, że w pierwszym rzędzie powołanym jest 
parlament do wypowiedzenia stanowczego słowa, 
bo reprezentanci ludów w bhższem zetknięciu 
stoją z ludnością aniżeli rząd. Rząd przeto zro- 
bił krok stosowny, skoro nie chciał konkretnem 
przedłożeniem wpłynąć na postanowienia komi- 
sji wyborczej; rząd jednak zaznaczył ramy, w 
których pragnic, by się zamknęła reforma. To 
jego prawo i obowiązek, w tym jednak też je- 
dynie kierunku wpływ wywiera. Do skoalizo 
wany. h stronnictw należy reformę wyborczą u- 


s. -m t— 


wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej 


wyborne litr 50 ct., oraz 
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chwalić. Będzie gio osiągniętem, jeżeli stronni- 
ctwa z pewnem. zaparciem się do tego dzieła 
przystąpią; mianowieie jeżeli zdołają uwzględnić 
życzenia innych nie skoalizowanych stronnictw. 
Na tej drodze meżna jedynie mieć nadzieję, żo 
roforma wyborcza przyjdzie do skutku w możli- 
wie najkrótszym czasie, czego życzyć należy, w 
interesie ludności i ze stanowiska godności par- 
lamentu. . 

P. hr. Kuenbarg wypowiedział zadowole- 
nie, że reformę wyborczą skierowano na drogę 
pariamentarną. Uznał konieczność reformy wy- 
borczej, ktora jednakowoż musi być przeprowa- 
dzoną bez naruszenia mieszczańskiego i wło- 
ściańskiego stanu posiadania, 

P. Brzorad żąda w imieniu Młodoczechów 
powszechnego prawa wyborczego i życzy sobie, 
aby komisja wyborcza przedewszystkiem co do 
tego się oświadczyła. 

P. Rutowski zauważył, że opozycja zwal- 
czałaby każdą drogę, którąby rząd obrał w celu 
przeprowadzenia reformy wyborczej. Rząd sfo- 
dziewa się, że z łona stronnictw parlamentar- 
nych wyjdzie odpowiednia ustawa wyborcza. 
Kwestja ta nie może być łatwiej rozwiązaną, je- 
żeli parlamentarni reprezentanci wszystkich kra 
jów wezmą się szczerze do pracy. Rząd ułatwił 
nam tylko zadanie, określając granice, w któ- 
rych chce sprawie reformy wyborczej dopoma- 
gać. Granice te, udzielenie prawa wyborczego 
robotnikom, są najdalej w górę idącą deklaracją 
rządu z jesieni roku zeszłego. Granica ta jest 
dość obszerną, znajdzie się w niej dosyć miejsca 
dla wszystkich życzeń. 

Co się tyczy granie w górę, to rząd nie 
odstępował jeszcze doiąd nigdy od swoich pro- 
gramowyci zasad, co do granic w dół już teraz 
ze wszystkich stron wyrażono zapatrywanie, że 
robotnikom należy się prawo wyborcze. Tę część 
zadania można zatem łatwo rozwiązać — sądzę 
jednak — mówił p. Rutowski — że i to ogólne 
zapatrywanie dąży w tym kierunku, że byłoby 
niesprawiedliwością udzielić prawa wyborczego 
tylko robotnikom. Sprawiedliwość dla jednych 
byłaby niesprawiedliwością dla dragich. 

Mówca zbija wypowiedzianą przez jednego 
z posłów myśl, że szczególne interesy pojedyń 
czych krajów mają być osobno traktowane. W ża- 
dnym kraju nie brakuje dotyczących żywiołów 
i kwestja ta musi być rozstrzygniętą dla wszyst- 
kich krajów razem. k 

Mowca apeluje do :tronn ctw skoalizowa- 
nych, aby z największą ofiarnością i względnością 
zabrały się do pracy i wyraża przekonanie, że roz- 
wiązanie kwestji się znajdzie. Spodziewa się, że 
uda się wkrótce oczekującym masom, które spo- 
glądają na pariameqt, przynieść ustawę wybor- 
czą, któraby była odpowiednią duchowi czasa i 
uwzględniała różnorodne stosunki. 

P. Fanderlik dziękuje ministrowi, że 
przez swoją deklaracje wyjaśnił sytuację. 

P. Romańczuk skarży się, że rząd mówi 
tylko i zawsze © porozumieniu ze skoalizowane- 
mi stronntetwami, pomimo, iż inne stronnictwa 
mają swych reprezentantów w komisji. 

P. ks. Schwarzenberg wątpi, czy rząd 
obrał dobrą drogę. W każdym razie powinno 
było przedtem nastąpić pzrozumienie z sejmami 
krajowemi 

P. Dipauli oświadcza, iż reforma wybor- 
cza powinna być przeprowadzoną nietylko na 
korzyść deinonstrujących robotników, lecz i na 
korzyść konserwatywnych wiernopaństwowych 
żywiołów. 

Min Baquehem oświadcza, że daje do 
rozporządzenia komisji daty statystyczne o re- 
formie wyborczej. 

Na tem posiedzenie przerwano 

Ponieważ p. Stadnicki mówił jako 
pierwszy Polak w komisji, przeto niektóre 
dzienniki przynoszą jego mowę pod tytułem : 
„Oświadczenia przewódców stronnictw*. Do po- 
pularności Koła polskiego ten błąd w każdym 
razie się nie przyczyni. 


Rada państwa. 


Z Wiednia donoszą, że na odbytem 28, b. m. 
posiedzeniu komisji budżetowej, przemawiał Ex- 
ner za poprawą losu urzędników pocztowych, ja- 
koteż za zapewnieniem na starość dla telegrafi- 
stek i manipulantek pocztowych. 

Na zapytanie Fuxa oświadczył komisarz 
rządowy Obentraut, że w przyszłym roku na- 
stąpi połączenie telefoniczne Wiednia z Kra- 
kowem. 

(Tełegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wieden 28. listopada. (Z isby posłów). 
Pacak postawił naglący wniosek o zmianie 
$ 28. ustawy prasowej. Paragraf ten orzeka, że: 

(Paragraf ten orzeka, że karze podiegają 
także osoby, które przyczyniły się do wydruko- 
wania, lnb rozszerzenia druku, karygodnego we 
dle któregokolwiek z przepisów ustawy praso- 
wej. Karygouności nie usuwa w tym wypadku 
dodane do karygodnego druku oświadczenie, iż 

| odnośna osoba nie zgadza się z treścią druku, 
ani też okoliezność, że kto inny przyjął na sie 
| bie odpowiedzialność. Natomiast nikt nie może 
, być pociągany do odpowiedzialności za ogłosze- 
, nie obrad rady państwa lub Sejmu, zgodne z pra- 
| wdą. — Przyp. Rcd.) 
| Chlumecki oświadczył, że podda wnio- 
„sek ten dopiero pod koniec posiedzenia pod gło- 
sowanie. Przeciw temu zaprotestowali gwałio- 
wnie, powołując się na regulamin, Kaizł, Lae- 
geri Pernerstorfer. Posłowie ci zażądali, 
by izba imiennem głosowaniem oświadczyła się 
; w tej sprawie. . 

Jakoż zarządzono głosowanie wśród po- 
wszechnego wzburzenia. Wielu posłów polskich 
absentowało się 

Ostatecznie przyznano rację Chlumeckiemu 
136 głosami przeciw 72, ale nawet w łonie par- 
tyj koalicyjnych panuje konsternacja z powodu 
jego samowolnego postąpienia 
nA a W r R 


Taiagramy „Dziennika Polskiego. 

Budapeszt 28. listopada. Sankcja ustaw ko- 
ścielno-politycznych spodziewaną jest tutaj do 
dni 8. Koła liberalne uważają pozycję W e- 
kerlego za wzmocnioną. 

Budapeszt 25. listopada. Na posiedzeniu 
klubu liberalnego oświadczył Wekerle, że 
cesarz obiecał sankcjonować ustawy kościelno 
polityczne. Na zapytanie „komu ?“ — odpowie- 

' dział Wekerie: „obecnemu gabinetowi.* 


| m m R M A A A w M m 


Bia 209. listopada. Z powodu zgonu żony 
otrzymuje książę Bismarkck niezliczone mnó 
stwo depesz kondolencyjnych. 

Bukaresit 28. listopada. Wczoraj otwarty 

został parlament mową tronową, która stwierdza 
przyjazne stosanki z wazystkien:i państwami. 
Sofja 25 listopada. Rząd przedłożył sobra- 
nin projekt ustawy, znoszącej wszelkie prawa 
szczególne odnoszące się do prasy. 
Londyn 28. listopada. W Port Arthar został 
korespondent .Biura Reutera“ uwięziony przez 
Japończyków, którzy uważali go za przebranego 
w suknie europejskie chińskiego oficera. 


Wiedeń 28. listopadr. „Wienar Z'o“ ogłasza znane 
już udzielenie tytułów tajnych radeów hr Stan Bad e- 
niemu, Pałtiyemu Thunowii Ludwi gstorl- 
towi. 

Dr Stelan Niementowski mlanowany zwyczaj- 
nym profesorem chemji w lwowskiej szkole politechnicznej. 


Wieden 15 listopada. Wezorw) po zamknięcie wie dy 
połudn. notowano: kredyty 335%); węg kredyty 4/+—: 
aaglosy 11925. laenderbanLi :503)  szracbany 385 1h; 
lombardy 11735; elbuzhale 27525. tytoniowe 23175: 
"lpiny 10650 renta msjova LVO — węg. «fota 12305, 
tSr., Kope ta 4; DU, Weg. KOJO00Wa LU) —; losy 'urec . 
Tr—; unior- 31050 


, Berm 28 listopada Gielda wezorajsze wieczorna Yursa 
końcowe. (w nawiasie podane cylty onara poruwna 
wczy «urr <iadeński t. zw. Wianer Parita, (Kradytę 
23> 0 39513.; lombardy 4410 (16757 ; seg. tema 7 Oto 
HUB) 12555 ; rable 221 45 (13544), 

fr:akfurt -7. listopada. Gielda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatn *. 


(W nawiasie podane eylr  vnacza 1a 
ruwnawczy kure wievajski), Kredyn 3175 39564: 
!atard, 09 — (10% 0): renta węg. zina —-- (—-- 5: 


konawa — — - '—). 

Rzeszów 25. listopada. Liczne grono wybor- 
ców, ukonstytnowawszy się w komitet przedwy- 
borczy w Rzeszowie, postanowiło wczoraj jedno 
giośnie popierać na posła do rady państwa z 
okręgu: Rzeszów Kolbuszowa, księdza kanonika 
Fiszera z Dobrzechowa. 

Warszawa 28. listopada. Prywatnie, a nawet 
prawie oficjałnie zapewniają, że Hurko nie po- 
wróci już do Warszawy. Car zamierza go obda 
rzyć wysokim orderem i mianować członkiem 
rady stanu. Jego następcą — jak ponownie za- 
pewniają — ma zostać Szu wałow. 

Madryt 28. listopada. Królewskim reskry- 


ptem zostało publiczne tracenie skazańców ogra- 
miczone. Odtąd kara śmierci wykonywaną be- 
dzie w obrębie więzienia. 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 23. listopada godz. 2. min. 20, 


Akcje kred. "59650 - Gal. obl. prop. 9670 
Alpiny 106:80 Wied. losy 173-50 
Kredyfy węg. 49625 Akeje tyton. 232 - 
Anglobank; 180 — 4. Poż. kraj, 
Union 815— z r. 1893 96:50 
Ludwiki 216 70 Elbethale 275 19 
Nordbany 34450 Landerbanki 251-80 
Lombardy 105 37 Renta zł. węg. 12340 
Losy tureckie 12 10 Bankvereiny 15370 
Staatsbahuy  38%— Wspólna rentap. 99 95 
zerniowieckie 287 50 Rable 13537 
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Przyjechali do Lwowa 
dni? Z7. listopudu 1844. 

HOTEL ŻORZA Ji Wierzchlegski ze Stawczan. 
Wachowicz z Dawidowie. d. 
Korn z Żywca. 

HuTEL VICTORIA S  Sawczynski z Zydaczowa S. 
Lustig z Wiednia. S. Hummel z Wiednia. F. Supf 
z Berlina. W. Kleinberger z Wrocławia. S. Trebitsch z 
Wiednia 

HOTEL CENTRALNY. J. Rawski z Łuki F. Krzyża- 
nowski 7 Sobutowa. Dr. B. Krynieki ze Zoľkwi. Z Stoczkie- 
wież zJasina P. Kossanowska z Waręża. J Bi-łobrzec ki 
z Drusna nowege J. Muczuga z Cieszanowa C. Drewniak 
z Gleiwitz Wollner. G. Hinkelstein z Lipska H Seeger 7 
Olszanicy. 


€ 


SSJ 


liakowski z łlermanowie. J 


Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiezne 


znakomite tutki niekiejone 
wyrobu fubryki 

N . a Te . 4 . 

S. Wiorusz Niemojowskiezo 

Są do nabycia we Lwowie: Teatraln+ 2, Jagielońska 6, 

w Krakowie: Sukiennice 28 Na prowincji we wszy- 

stkich znaezniejszyci handlach i trańikach — Sprzedaż 


hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, domu własny. — Ostrzega 
Się przed licznemi naśladownietwanmi. 


E”. Je 


Nie mogąc na wszystkie do nas wy- 
stosowane zapytana odpow'edzitć Z oso- 
bua, mamy zaszczyt uw.adomić wszystkich 
interesowanych. że w sprawach muszej 
spólsi upoważnionyuwi do udzielania wy- 
jaśniecń są Wat Zdzislaw Obtertyński — 
Hujeze. p. Kuamiouka — L pnie i dr. Ta- 
deusz Szydlow ski — Lwów. Sykstuska I. 38. 
Z poważaniem 
Spólka naftowa po!ska 
Obertyński, Trzecieski, Gostkowski Sku 
we Lwowie. 


1-2 

u Z Z 

Koncyoient adwokacki 

poszukuje posady we Lwowie. Wiadomość dr, X w Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego *, 


Spejalista chorob słurnyoh 1 Weteryczn, ch 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt na klinice prof. Fonrniera w Paryżu 
i Lassara w Rerlinie. 


Ordynuje od LI. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 
p a w 


J A. 


NEKROLOG 
pono =n una w SM 
$ 


Marja z Baczyńskich 
Archidanna Bieniecka 


! żona eukiernika, 
po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzona «w. 
Sakramentami, zmarła w poniedziałek dnia 26, li- 
topada b. r., przeżywszy lat 33 
Lwów, dnia 28 listopada 1304 
-5 o N U 
EF Dov dzisiejszego numeru Dz. Pol. dołącza 
się ogłoszenie na post makaranów z Bogdanówki, 
llustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie. 


HAND%L DELIE 4TESÓW 


NT. WAJCIECHOÓWKU LEGO 


róg Ak:domici'ej i Chorążczyzny, dom własny i. 6. 


4 


— -= 


|| rzec w w" 
Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyraz. 


K" chca mieć dobrze chodzący zegarek 
lub zegar, proszę się udać do 
Józeta Komorowskiego, zegar- 
mistrza we Lwowie, ulica Akademicka 5. 


wór Kowczyce poszukuje kucha- 
rza, kawalera, umiejącego pisać i 
szyte. W»unadgrodzenie 45 zł. 904 


p aa ERA 
Dle 4-letni (Dose), maści tygrysiej, 
£  eeutkowany, nadzwyczaj wielki, tre- 
sowany, spokojny jest do sprzedania. 
Wiadomość w kaucelacji koszarów trenu 
przy ulizy Janowskiej "r. 17. 902 

a 


|od pięcie-konna w do- 
skonałym stanie jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli Admini- 
stracja „Dziennika Po iusiewo” 


m o ró wa wi". . my" 
ka egzaminowauy, kawa- 
ler, lat 30, poszukuje posady na or- 


dynarią ; obeznany jest i z gospodar- 
stwem roloem — pod adresą: „leśniczy 
Szancer“, Gawrzyłowa, poczta Dembiea. 


eneee a 
ierwszorzędną siłę nauczy” 
eielauą do udzielania języka 

niemiscNiEzO aż do zupełnego wy- 
doskonalenia w słowie i piśmie, oraz do 
wykładów literatury i hiatorji w tym 
języku poleca Redakcja Adres w Ami- 
nistracji. 


pe fertepiamy, jeden zupełnie 
nowy i jeden praegrany, saras do 
sprzedania, Ul. Teatralna 1. 10 III. p 


w D 
pPsuruię zaraz leśmicz6go z wył- 

szym egzaminem państw. Zgłoszenia 
ż odpisem świadectw L. Morawski, 
Hruszów. 


R M M w 
wie bardzo ładne papużki 


(saamiee i samica) są do sprzedania 
za 7T zł. Bliższa wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Skarbkowskiej 1. 17. 


ncharz prywatny poszukuje po 
sady, Świadectwa dobre, kawaler, 
lat 33. (łrodecka 43. 905 


Z ZZ 
i Gryz meble i obrazy do sprze- 


drzwi 6. 


„HORTENZJA” Lwów, Żimorowi- 
eza 5, pierwsza przez Namiestnictwo 
koncesjonowana szkoła kroju, poleca 
swoją pracownię. Fasoa sukni od zł. 6; 
wykonuje płaszcze, rotundy itp. Paniom 
nauczycielkom, żonom urzędników zna- 
ezne opusty. Sprzedaje formy, przykra- 
wa, fastryguje. 897 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


T7 pokoje, przed pokój, garderoba, 


spiżarnia, kuchnia, ul. Kopernika 28. „Linoleum Glazura Emtilowa 00 podłóg”, 


Ruch pociągów kolejowych 


według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1894 r. 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa (Berlina, Wrona Wiednia) 


Z Warszawy 


Z Chabówki (Zako gs U przes Przemyśl, 


Rzeszów lub 


Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 


lub Tarnów . « 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 


Z Muszyny = ad , 
Tarnów . 


Z Muszyny - Kr nicy, _zagiestowa prita 


Tarnów . « 


Rzeszów lu 
Z Muszyny - Kryniey , 


Tarnów (od 1/ Te włąesnie 80/4) . 


Z Mezó - Laborcz, „gsotawnogo ° Kalassnego 


TEóB 
Z Nadbrzesia 1 
Z Podwołoezysk | Brodów 
7 Podwołoczysk | Brodów 
Ze Suczawy . 
Z Kimpolunga 
Z Redowiec. . - 
Z Berhomethu n. 
Z Nowosielicy . 
Ze Słobody rungarskiej. kopalni 
Z Husiatyna przes Haliez 
Z Czortkowa przez os 
Z Berysławia przez Stryj 
Z Batea . . « « * * « * 
Ze Sokala, « « s. s.e. oes 


am i aao 
(na dw. 


(na dw. P 


8. i audy . ici 


Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolea, beren- 
sca, Munkàcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 


s o Wa 
e 6 T edia sze 


Stryj 
Z fE a AA (od 10h 


Za Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, (Wiednia, Mijvolnia; Berlina) 


Do Warszawy 
Do 


Do 


lub Rzeszów 
lub Przemyśl . « - :« * 
Chabówki (Zakopanego) przes Stryj 
Tarnów lub Kzeszów . . 

Muszyny - Kry 


Muszyny - 
Tarnów 


Stryj - « de - 


przez Przemyśl . . . 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu . 
Podwołoczysk i Brodów (s 
Podwołoczysk i Brodów (» m 
Suesawy c 
Buczacza przes Halicz . . . 
Husiatyna przez Halicz . . 
Słobody rungurskiej kopaiai , 
Nowosielicy - « « « « »* R 
Berhomethu n. 8. 1 Ozudyna Tap 
Do Radowiec . >»... . 
Do Kimpolunga . . . - 
aoi. . + S 
Bertzea 


Borysławia praos Stryj . 
Ławocznego (Munkdesa, Sorenaca, 
szkolca, Pesztu i Chyrowa 
Stanisławowa, Do, Bol 


: Stryja i 

Arebenowb 
, Brzuchowiee (od 
 Zimnaj wody_ (od 


a (AAi do włącznie 
N. aż de odwoł 


iiwaza. Godziny, 


Awa przes 


Zagiewtowa praos 


A TE a 0 © © A © 


aki 


do włącznie 30/4) 
Z Brzuchowie (od 12. maja aż do odwołania) 


Chabówki (Zakopanego) przez "Tarnów 
Chabówki (Zakopanego) przes Rzeszów 


SOKI R T 4 


Muszyny - Krynicy, „wgłestowa pr 
niey Żeglostowa przes 
Tarnów w Ile do włącznie BO/s) - - * 
Kryniey, gosietona pracą 
Muszyny - niey, Żogiastoma prsos 
M.z0-Laborez, Brozawnego, Kulassnego 


dw. słów. ) 
Podzam. 


Mi. 
z Stryj) 
Eei przez 


Str 

Skolego i Chyrowa praon Stryj. . . 
30 
808), 
12h aż do odwoł.) 


drukowane tłustemi 


Poeiągi 
osobowe 
936| 6-46 | 9-36 
ów = | 9-36 


Pociągi 
|_ pospieszne 


8:08 | 601 
— 601 


ššė 


iIlitIIIIiles®] 


czcionkami ozuaczają po:ę 


meszą 5d godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano. 


SV bimrze informacyjuem e. k. anstr. 
Imperia!) sprzedaż 

pwin 8 zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i r 
Informacje w sprawach taryfowych i przewezowyci. 


Trzeciego mzja l. 3, (Hotal 


kieszcuškewym, 


kolei państw. we Lwowie, 
biletów strefowych, okrężnych 


am 


unsjtzgodniejaze m: ejace K 
wym fyrclu. S9zon - d 1. 
przez 


limatyzne w niemieckim południo- 
W rześmia do 1. Czerwca. ukr "Gie. | 
Zarząd zdrojowy. 


gF Eok założenia 1553. W 


Y 
U 
U 


PROMERY de ciągnienia dnia 1. 
4 po zł. 6 i ma 
3 zł. wraz za stemple 


800.000 koron a względnie 150.000 koron. 


Upraszamy Bzan. klientów o wczesn» zamówieniu, gdyż na kilka dni 
u wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć. | 


(oa zzo OOOO OiŁ Ti m | xx m 2| 
Odpowiedzialny z» redakcję Adam Krajewski, 


1 ństw. z r. 186 
"9 osy pańs pa 


0 Giówna wygrana 
ra 


y 


przed ciągnieniem z powod 


Frdawcs. Józef Laskowniski. 


get Schellenberg i Syn OE 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, 


ç kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 


) 
i 


grudnia 1894 r. na 
porowit tych lesów 


ozkładów jazdy w formacie| 


b 


A 
OOR H HO SETE 


DZIENNIK POLSEI s dnia 29. Listopada 1894 r. 


ertepian krótki w dobrym s a 
nie za umiarkowaną cenę do sprze- 
dania Halicka 15, I. piątro. 


Deskeonałą aromatyczną 


HERBATE 


poleca od 1:40 do 5 sł. za "|, klgr. 
Specjalny skład herbat 
ADOLF SINGER 


Lwów, Sykstuska 17 
Wysyłki ed I kigr. franeo. 


Piece żelazne 


od zł. 3 do 40, przystawki do p'eców 
od et. 50 do zł. t0 


poleca 


Piotr Chrząstowski, 


dania. Ul. Sakramentek 10, II. piętro,|handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
97 


tulny 1, (uaprzeciw Katedry). 


Rum chinowy. 


Jest to wypróbowany i pewny środek 

na porost włosów. Kysiny, nawet za- 

dawnione, od działania rumu pokry- 

wają się 'vięknym włosem; mały flakon 

50et Loboratorjum chemiczne ADOLFA 

POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 
ul. Wałowa l. 15, 


Nowość 


Najpraktyczniejszy lakier na podłogi. 


Alojzego Hibnera 


Lwów, Rynek l. 38. 


Wilhelm na Pentherówna 


objęła we Lwowie zastępstwo firmy 
„Helena Fritsche" w B ałej ma tmi- 
tzeję prawdziwych dywanów 
smyrnońskiehk i przyjmuje za- 
mówienia na gotowe, jakoteż i na 
zaczęte dywany, poduszki i pasy, 
codziennie od godz. 3. do 5. południu, 
przy ulicy Sobieskieg» 1.9, II. piętro. 
[oe Ee ma 


Tygodniowo 


wo Lwowio. 


TUTEK 


100 nieklejonych 


z deskenałej franouskiej bibułki 


po złr. J i wyżej 
peleca FABRYKA 


F. NIGŹAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczia fran 06 


jubiler 1 słotnik 
aj wo Lwowie, plac Mar jaok! 
a poleca swój bogato za0pa- 
GR trzony skład wyrobów jubi- , 
s |orskich, złotych i sre- 
aa brnych 

po najniższych 
cenach. 


m mika. owo i 
f Handel zułożony w r. 1789. 
Największy skład 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


Fryderyka Schadnihe 


Lwów, Rynek 45 


poleca 


Herbaty czarne, aromatyczne, 
silnie naciągające : 
pół klgr. Congo nr. I. . . . . . 1:90 
» Souchong nr. II. . 250 
Souchong ze zbioru maj. 8— 
Congo Kaizów najprz. 4— 
Najlepoze okruchy herbaciane po zł, 
150, 1-80 i 2730 w paczkach po T 
ią, ‘h kilograma. 
Herbaty z kwiatem, arematyczne, 
Jasno naciągające : 
pół klgr. Pecco nr. III. RAE 
Poceo mr. IV.. AJ 
b Najprzedn. nr. Wa. .k— 
m „  Nejprzedn. karaw. 5, 8i8- 
Zamówienia s prowineji uskute- 
ezniam odwretną pocztą, opar E 
nie zai czam. 1963 1—6 


KAR OL BAŁŁABAN 


Ruschewey'a stołów _ 
w użyciu! :=$ 


dzlążkie Towarzystwo dla przemysł iranian, (018 i Bsttowyi 4 drdniól W Langoni’ 


(Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomiele renomowane Ruscheway'a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatuokach drzewa. 


Dalej zalecania są 
godne fabryki: 


L PIM & 


Ruschewey'a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową, 
najlżejże wykonanie i najwydatni jszą dlngość przy rozciągnięcin. 
stoliki do gry i składane. Stoły i t d wraz z rysunkami i cennikami do 


z fabryki. Ruschewey'a stół poznać można przez znaj- 
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: 


i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na A '- Karol Bałłab. k 
GONENIÓWO & CODD. ikampa e a ett dara Sr eaaa 
$ 


| umk Dom założony w roku 1850. 
an CANE 


G. Kondratowicz 


gowa MOL a wiska S w w jm (Francja). 


Patentowane 


RZEZ ZIN 


Prawdziwy Cognac franeusti wypróbowany W. Lwowie 4 ra d, po. Kara" Biron Jani OOOIE 


ym pawilonie Leonard Solecki. Pozestałe zapasy koniaku wysta- 

BUTELKA wowego zakupili i mają na skł.dcie pp. J. Sta- 
chiewicz, skład nasion, pla: Marja órsk 

m. Po hi Francji w samym apt., ulica Halicka; R wacyst NE moro) 
ognacu ; Esla ielkie zapasy st. rych handle na prowincji August Chr rzewski, 


pracyjnych Joalskiw Í takowe poleca jenera'ny zastępca z siedzibą w Krakowie. 
E czai Terg "R 


P. T. Pobliczności. 


60.000 
.Ruschowey'a stołów 
i w użyciu! 


nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich mie ma, wprost 


Stól Ruschewey'ha. 
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Bagna, mokre łąki I grunta, pastwiska, 


wyrąbane lasy lub inna nieużytki 


Jedyny i ka skład na Galicjęjw nizinach równo położone od 200 do 3.000 morgów, erentualnie wraz 
2009 b 1-?|z małymi folwarkami, poszukuje do nabycia (ewent dzierżawienia). Wiktor 


Burda, Bielsk, Szląsk austr. 


| kuchnią, 


został powiękazony i zaopatrzony 
NAJNOWSZYCH 


i tewarów galauteryjnych 
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymberdze, Lipsku i Wiedniu, 


Przy nadchodzących świętach 


MAGAZYN 
pod firmą 


KAUCZYNŃNSKI i OBERSKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. 7. 


w olbrzymi wybór 


GIER TOWARZYSKICH 


po cenach niezwykle tanich. 


Cenniki iłustrowane do dysponyejil. 


Hótel „Stadt Frankfurt" pa 


Wiedeń, I. Seilergasse 14 


renomowany dom  pierwszorzędny z najlepszą wiódsńską i francuską 
z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się 


nie liczy wcale. Winda osobowa. 


Stowarzyszenie 


tudzież : pasy do maszyn, 
chodniki na korytarze, sieci 


Towarzystwo wybu 
8z0ne maszyny wogóle uczyniło wszystko, 
Roboty wykonywane bywają po 
ydział krajowy mianowaaego. 
c. k, generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
wi em naszem, uzy- 

biorców zniżenie prze- 
h, przez Towarzystwo przesyłanych, 


wym 
przez 


llusirowany kalendarz na r. 1895 


Właśnie opuścił prasę 


pod tytułem: 


PAMIĄTKA WYSTAWY LWO WSKIEJ 


z fotog.aficznemi zdjęciami ulie Lwowa i pawilonów wysiawowych. 
Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze w prześliczncj 


kulorc wej okładce, 


Cena 50 ct. — Z przesyłka 56 ct. 


gag” Cony zniżone o 15% "WWE 


Towarzystwo powrożnicze w Radymnie 


z poręką ograniczoną i subwenciowane przez 


wyroby powrożnicze 1 sieciarskie 


liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne 


Wysoki 


W myśi zarządzenia 
z dnia 28. pazdziernika 1893. L. 
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T naszych O 
wozowego frachtu od towarów powroźniczych, 
a to w wysokości około 30*/,. 

Towarzystwo posiada 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Zy 
towego towarzystwa handlowego; w 


chowie Bazar miejski. 
o rzetelnej usłudze, polesamy wyroby towarzystwa łaskawym 


Zapewniając 


zarejestrowane z 


SKŁAD GŁÓWNY 


W drukarni narodowej W. Maniecklego, Lwów, Kopernika 7, 


i we wszystkich księgarniach. 


ZABAWEK, 


g 0d dawien dawn? ze Swej dobroci i zapachu znaną prawdziwąj 2 
; 3 
E HERBATE ROSYJSKA j|} 
z poleca handel 1766 1—|a 
ha LJ 
ż W. ADAMOWICZA|: 

w Brodach c 
2119 1—6| å 1 funt „familijnej* bardzo d brej. n.s... zł. 14[2 
Z nk ź SP | font "Melango de Moskau“ w oryg. opakow, „ 2af 
Te z À 1 funt „In perial“ cesarskiej w oryg. opakowania „ 352 
b f1 funt wys ewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 12 4 
|” niemniej KAWĘ zwaną „Sirluszć franco 5 kiio „ 95W0E 


Rocznik IV. 1895. 


KALENDARZ 


Asekuracyjno - Ekonomiczny 
jedyny fachowy w Polsce 


zawiara 5 części: 


I. Calendsrium i informacje ogólne; JI Banki i asekuracje (opr. Bolesław 
Lewiekt); III. Kasy oszczędności (opr. Tad. AREA! Stowa”zyszenia 
kred) towe (opr N. Uimer); Tow. gosp, Tow. Ofi: „jalistów prywatnych, 
Tuw. Kółek roln. itd.; IV. Część fathowa pióra prof. dt. Głąnińsriego, 
Fr. Rawity, K. Korczak Michalewskiego, dr. Steczkowskiego, prof. R. br. 
Gostkowskiego, dr Stefczyka, Z Korosteńskiege i w. i. 


Cena egzempl. w płótno opraw. na welin. papierze I zł. 20 ct 
broszurow. na zwykłym papierze — „ 60, 


Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 


2086 
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Richard EEEE 


Wien, l., Rothenthurmstrasse Nr, 39 
Ecke Franz Josef: Quai. 162 1- 
redy 


Nowość! Nowość I 


LINOLEUM | 


najlepsza I najtrwalsza 2101 1-7 


Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby szpagatowe. 


150.100 zpewodowanego 


względom. — Cenniki gratis i franco. 


psk j = 
Uapiar x farryki ererlańskiej, 


Dyrekcja: Marceli Świechowski. Ks. Leon p 
oo — 


40 Asygnaty kasowe $ 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


wszystkie zaś 
kasowe z 90 
będą pen 


Lwów, 


e SODOGOOCOOGOA © wany | 
? Galicyjski Bank Kredytowy 


$| Począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 


wydaje 


310o Asygnaty asome, 


z % dniowem wypowiedzeniem, 


mszy od 
dnia 31. Stycznia 1890. 


dowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep- 
czego postęp i udoskonalenie wyrobów 
d nadzorem iastruktora powroźnictwa, 


swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar 
blik'ewicza; w Stanisławowie Bazar 
Tarnowie handel A. Swiderskiego; w Radzie- | 


znajdujące się w obiegu 4'»'/o Asygnaty 
dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
dnia 1. Maja 1890 r. po *'lo 
dniewem terminem wypowiedzenia. 


onet a 


Zz Drukarni „Driennire Polskiego”. 


Emelia do podłóg 
wysycha w 15 minut, nie pozostawiając żadnego odoru 
jedyny skład ola Galicji wynal-zcy Schlnkiego we Wiedniu 
znajduje się tylko w handlu 


0. T. Wincklera Syna 


we Lwowie. 
Wszelkie inne pod tą nazwą polecane wyroby, są 
naśladownietwem i nie warte są żadnej uwagi. 
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s <A e Ů——— — m — - 
Wydział Towarzystwa muzyczni ego w Krakowie, ogłasza : 


KONKURS 


na posadę nauczyciela śpiewu solowego w Konserwatorjum tegoż Towa- 
rzystwa od dnia 1. września 1895 r. z płacą roczną 900 M a W. 
i obowiązkiem udzielania nauki oz solowego po 12 godzin tygodniowo, 


tudzież czynnego udziału w produkcjach Towarzystwa. Ubiegający się 0 po- 
wyższą posadę winni przedstawić curriculum vitae, wykazać świadectwami 


do udzielania nauki śpiewu solowego i znajomość 
języka polskiego i zechcą poparte dokumentami podanie wnieść do kan- 
celarji Towarzystwa muzycznego w Krakowie (plac Szczepański 1. 8). 
, najdalej de końca Styczala 1875 r. Kandyd:tom, którzy będą w stanie 
wykazać także uzdolnievie do wykładu historji muzyki, Wydział może 


powierzyć także naukę tego przedmiotu godzinach tygodniowych za wyna- 
grodzeniem rocznem 300 zł. a, w. 2109 1-1 


owia- 


| uzdolnie swe szczególne 


CN 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDL A 


A we Lwowie, plac Marjacki 10. 1190 1 -7 


A 
at i 
n4 


polosa poleos najlepsze gatunki 


HERBATE KAWY 


zbioru majowego : o smaku czystym i aromatycznym, 
która Tozsy*Aa franko opłacone do 


Y kl. Cengs . zł. 160 

5 h i wej 4*/, kilogr. 
Souchong czarna . 2 — każdaj ae: Lód | la kilog 

biór majowy 3'—- 
K AK Portorico - - - - ~ s— 1, k, —'0 
avisu czarna 7 | Cube grubo wiarniata - Oh0 a — BV 
Melange de Lond. 4.-— | gaylou zielona - - 7 1%— „ T= 
Wyslewki herba- >. a» przednia at . 18 
Giane . « « « : 130| *  * perłowa 1075 , 108 
Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat, 10-76 „ 108 
szych herbat. . 1'60 | Jawa ziola - - - - 1078 q 10 


DF- Opakowania nie liczy się. Wu 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


$ 
S L 


oia 


: 


pe - 
ASTMY, u KATARY 


prosaku wè swanych 
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W Paryżu: Nz hurtowa J, kawie St-Lazare, "20,0 vs alwi} 
ię Krobowie : 


7 Mikslssona, Rtuokara i W. p 
| ymaagć podpisu jak obok [IA kazdej Tures |= Medal tło 


pod sąrzadam Francieska Katinera 


